






Do Towarzystwa imienia »Staszica« na ręce pana 
Szczepana Wicherka we Lwowie.

L. 11768.

W imieniu Jego Cesarskiej Mości!

G. k. Sąd krajowy dla spraw karnych we Lwowie 
orzekł dnia 17 Czerwca 1889 1. 10272 na mocy §§ 489 
i 493 sp. k. i § 36 u. pr. że treść wierszu pod tytułem 
»Cierpiącym a niezwyciężonym braciom unitom w pókłon. 
Głos unity« umieszczonego w broszurze Towarzystwa im. 
Staszica z maja 1889 zawiera znamiona zbrodni z § 66 
ust. 2, zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego wierszu.

W skutek tej uchwały wzbronione jest dalsze rozpo­
wszechnienie tego wierszu a zabrany nakład ma być zni­
szczony. — Wnioskowi zaś Prokuratora państwa o zatwier­
dzenie rzeczonej konfiskaty także z powodów zachodzących 
znamion z § 491 493 i 494 uk. odmawia się.

P o w o d y .

Wiersz ten wzywa do powstania przeciw państwu ro­
syjskiemu, zawiera przeto znamiona wyżoznaczonej zbrodni.

Lwów dnia 12 lipca 1889.

Fuger w. r.
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Kto zamiłowany w przeszłości, komu w pamięci 
snują się owe energiczne postacie Ojców i Dziadów 
naszych, kto w myśli rozmawia z nimi, żyje ich życiem, 
wywołuje z upodobaniem ich cienie: ten spojrzawszy 
na świat dzisiejszy, z politowaniem widzi, o ile pod 
względem fizycznym maleje i słabnie ród ludzki.

Kroniki nasze wspominają o niezmiernej sile ójców 
naszych, o owym naprzykład, Radzimińskim, co najtęż­
szym chłopem rzucał jak piłką, co uzbrojony na koniu 
wjeżdżał w bramę, chwytał się jej rękoma i podnosił 
do góry i siebie i konia. Przed laty jeszcze kilkudzie­
sięciu nie byłoż u nas ludzi co podkowy łamali, co 
wstrzymywali powóz czterokonny, co pili garncami, jedli 
za dzisiejszych kilku ludzi, i dlatego późnej dożywali 
starości? Jeszcze w dzieciństwie mojem znałem takich 
ludzi!... Jeszcze mam w pamięci owych kresowatych 
Barszczan, starych latami, ale młodych umysłem i ener­
gią; owych dawnych palestrantów wymownych, z któ­
rych każdy w potrzebie kładł pióro, a chętnie chwytał 
za karabelę; owych poważnych urzędników, obywateli 
i żołnierzy razem, z których każdy dziwną fantazyą 
i oryginalnością odznaczał się. O! napatrzyłem się na 
te obrazowe postacie w domu dziada mojego. To się
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nie jednemu z rówienników moich przytrafić mogło; 
nie każdy jednak jak ja znalazł się w bliskich stosun­
kach z człowiekiem, co światły, z wyobraźnią poety, 
z talentem prawdziwie artystycznym, umiał każdą taką 
postać poznać w rozmowie, a potem dziwnie trafnie 
przenieść ją  na papier. Tym człowiekiem był Jakób 
Sokołowski.

Miły to był człowiek ten pan Jakób. W młodości 
staranne odebrał wychowanie, a potem własna praca 
i stosunki z ludźmi światowymi i najlepszego towarzy­
stwa, dopełniły reszty. Do tego dobry, pobłażliwy; na 
wesołej jego twarzy uśmiech zawsze igrał, a na dowcip 
jego nikt się użalać nie mógł. Z dziwnym talentem tra­
fiał on podobieństwa i umiał schwycić typ właściwy 
każdemu. Wiedzieli o tern wszyscy znajomi jego; to też 
na kim długo spoczęło wesołe oko pana Jakóba, komu 
się przypatrywał uśmiechając się i garnąc włosy na ły­
sinę, ten już mógł być pewny, że wkrótce figurować 
będzie w zabawnej jakiejś scenie, ołówkiem lub kredą 
oddanej.

Szczególnie lubił on rysować zamaszyste postacie 
szlachty, i tych najwięcej po nim pozostało. Miłował 
bardzo przeszłość naszę, mnóstwo dyktyryjek z dawnych 
czasów opowiadał, a każdą tak dowcipnie, że słuchacze 
nie wiedzieli nieraz, czy śmiać się, czy płakać mają, 
tak nimi owładnęły te dwa sprzeczne uczucia.

Z takimi przymiotami nie dziw, że pan Jakób był 
wszędzie pożądanym gościem. Długo też przebywał po 
różnych, znakomitych domach, potem za granicą, a kiedy 
osiadł na własnym kawałku ziemi, szczególnie polubił
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mnie, młodzika wtenczas, i często dnie i tygodnie spę­
dzaliśmy razem.

Raz pamiętam, letnia porą wracaliśmy w nocy 
z imienin w sąsiedztwie i rozmawiali o sutem i gościn- 
nem przyjęciu gospodarza. Pan Jakób przypominał, jak 
pan Chorąży po kilku kielichach wniósł toast „kochajmy 
się!“ i zwyczajem swoim wylazł na stół i wychylił do 
dna. Każdy z nas za przykładem Chorążego na stole 
spełniał to zdrowie, aż przyszła kolej na reformata, 
który imieniem konwentu przyjechał winszować soleni- 
zantce. Nie był on z tych księży, co wzbudzają posza­
nowanie : niski, pękaty, oczy ospałe, czerwone policzki; 
ochrypłym głosem wykrzyknął :

— Vivat ! kochajmy się ! I przytykał kielich do ust.
— Na stół księże ! na stół ! wołali wszyscy, nie przyj­

mujemy inaczej tego zdrowia.
Ksiądz się wzdryga, nalegają biesiadnicy. Nareszcie 

kilku porywa księdza na ręce ; broni się mnich jak może, 
nic nie pomaga, dźwigają go ; ale kiedy wznieśli do góry, 
reformat wysunął im się z habitu jak węgorz z swej 
skóry, a jak stanął na ziemi, śmiech ogólny rozległ się 
po sali, bo wtenczas dopiero poznali prawdziwą przy­
czynę oporu mnicha. Przypomnienie tej komicznej sceny 
wprowadziło w dobry humor pana Jakóba, często zdej­
mował skórzany kaszkiecik i garnął włosy na łysinę, co 
było oznaką zadowolenia. Układał, jak odrysuje tę scenę, 
jak ugrupuje wszystkich aktorów i już raz na tropie, 
opowiadał o różnych dowcipnisiach, których znał w dzie­
ciństwie swojem, między innymi o onym biskupie Olęckim, 
który miał pasyą wiersze pisać, a mając jakąś urazę do
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pani kasztelanowej chełmskiej, napisał na nią satyrę 
i zakończył temi słowy;

Krucze pióro; praczki,
Dam ja niuch tabaczki 
Zakręci w nosie,
Bo Uher w kłosie.

Post scriptum. Karafina z octem.
Miało to znaczyć, że ją tak czarno opisze, że żadna 

praczka tego nie wypierze; dalej że jej się da we znaki, 
bo dobra jego dziedziczne Uher, we wszystko obfitują, 
w końcu, że i karafmka octu nie wywabi jego pisma.

Tak tedy rozmawiając jechaliśmy lasem. Ciemno 
takie, że ledwie dyszlowe konie dojrzeć można było, nic 
nie przerywało ciszy letniej nocy, aż kiedy las przerze­
dzać się począł, parskanie licznych koni i brzęk pętów 
zwróciły naszą uwagę, a po chwili blask światła ude­
rzył oczy nasze, bo na równince, na którąśmy wjechali, 
palił się suty ogień, koło niego siedzieli ludzie jacyś 
w baranich czapkach, obładowane wozy stały rzędem 
na uboczu, a siedzący przy ogniu śpiewali dumkę jakąś. 
Kazałem stanąć.

— Co wy za jedni? spytałem.
— Ukraińcy, odrzekł jeden z siedzących przy ogniu.
— Gdzie wy jedziecie ? pytałem znowu.
— Do Warszawy, z jagłami i słoniną.
— A macie wy konie na sprzedaż ? pytał pan Jakób, 

który już myślał rysować jakiegoś długogrzywego stę­
po wca i na nim dziarskiego kozaka.

— Jest, jest bafku, wołało kilku razem.
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— No, kiedy tak, to pamiętajcie, jak przyjedziecie 
jutro do pierwszej wsi, co jest na gościńcu, dajcie znać 
do dworu, to może co kupię od was,

— A czyjże ten tabor; spytał skwapliwie pan Jakób.
— Bat'ka Dynowskoho, odrzekli chórem.
— Bądźcie zdrowi, czekamy od was wiadomości.
— Boh z wami, nie zabudem, nie zabudem, wołali 

Ukraińcy, a my ruszyli ku domowi.
Na drugi dzień rano siedzieliśmy w ganku przy 

śniadaniu, pan .Takób zabrał się do pracy i popijając 
kawę, rysował scenę wiwatów. Już na stole stał pan 
chorąży, mała figurka jego dziwnie trafiona była. Koło 
stołu kilku dźwiga opasłego mnicha; pan starosta, gospo­
darz domu, siedzi przy stole, ręce na brzuchu złożone, 
chustka rozpuszczona, śmieje się do rozpuku; dwóch 
starych sług starosty stoi koło szafy kredensowej, trzy­
mają się za boki i jeden drugiemu palcem wskazuje 
mnicha. Co chwila, to nowa jakaś postać wyrasta, a ja 
zajęty całym tym obrazem, oka nie spuszczałem z pa­
pieru i niecierpliwie śledziłem każde poruszenie ołówka. 
Służący podał mi lulkę, odwróciłem się na chwilę, żeby 
ją  zapalić, i zaraz oczy zwróciłem na papier. Spojrzę, 
aż tu ja podobniuteńki, cienki jak szparag całuję się 
z opasłym posłem Krasnostawskim, który mnie ciśnie 
do brzucha. Śmiech mnie pusty ogarnął, a pan Jakób 
gładząc czuprynę:

— A co Kajesiu, zawołał, i tyś tu, a czy nie podobny?
— Podobny, podobny! wołałem śmiejąc się; na brzu­

chu pana Krasnostawskiego wyglądam jak pręga na wil- 
czatym koniu.
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Ubawiła pana Jakóba moja uwaga; to też i on 
śmiał się przypatrując się rysunkowi, kiedy wołanie: 
»porom, porom!« zwróciło naszą uwagę. Spojrzeliśmy 
na rzekę; na brzegu stał kozak na ciemnoszpakowatym 
koniu, szerokie białe szarawary okrywały siodło i ty- 
binki, prawą ręką wziął się pod boki i potrząsając głową, 
rozglądał się na wszystkie strony.

— A cóż to za tęgi kozak, wołał pan Jakób, trzeba 
go odrysować.

I jak wyrzekł, tak się stało; bo nim pijany prze­
woźnik dobił do brzegu i powrócił z Ukraińcem, już ten 
ostatni cały był na papierze.

— A skądto spytałem.
— Bafko Dynowski pozdrawiaj et was, i czeka ot 

w tamtym seli; tu wskazał ręką za rzekę.
— Jedźmy! jedźmy! wołał pan Jakób i zaraz kaza­

łem zaprzęgać dla nas, a kozaka uczęstowawszy, wy­
prawiłem przodem, żeby oznajmił o naszem przybyciu.

Byliśmy na grobli, wiodącej do karczmy, gdzie nas 
czekał pan Dynowski i ujrzeliśmy przed nią mnóstwo 
maży*), rzędami poustawianych; na podsieniu stał ów 
kozak, co do nas przyjeżdżał; baranią czapkę trzymał 
w jednej ręce, drugą kręcił osełedce**) i rozmawiał 
z kimsiś siedzącym na ławie. A kiedy bryczka nasza 
dojeżdżała, wstał ów siedzący, musnął wąs na obie 
strony, i zdejmując z głowy magierkę okrągłą, podał mi 
rękę gdym wysiadał, a potem kłaniając mi w kolana:

*)  Maża, wóz ezumaeki na Ukrainie. 
**) Kosm.yk włosó.v.
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— Bafku starosto, ja jestem Balcer Dynowski, szlach­
cic z Ukrainy, obowiązany sługa domu waszego.

Zdziwiło mnie to nie pomału, zkąd pan Dynowski 
mieni się sługą domu mego i dla czego tytułuje mnie 
starostą, kiedy nie tylko ja ale i ojciec mój nim nie był.

— H a! w braku innego, tytuł dziadowski widno daje 
mi... pomyślałem i najgrzeczniej odpowiedziałem, że 
bardzo, bardzo mi miało zrobić z nim znajomość, 
i żeśmy przyszli obejrzeć konie jego, i kupić co jeżeli 
się da.

— Są konie Bafku starosto! mówił pan Dynowski; 
pokażę je, ale przed tern proszę na przekąskę; i ręką 
wskazał nam drogę

Weszliśmy do stancyi gościnnej. Na środku był 
stół, czerwoną makatą zasłany, na cynowych talerzy­
kach półgęski i wędliny, z ogromnej drewnianej złoconej 
misy dymił się bigos hultajski; na jednym rogu stołu było 
puzderko otwarte, z którego wyglądały flasze rznięte, 
na drugim plaster miodu, prawdziwego lipca, na dużym 
półmisku.

— Gzem bohat, tern i rad, mówił pan Dynowski, 
wskazując na stół, i zaraz zaczął wyjmować z pu­
zderka najprzód flasze, potem nieduży kubek wyzłacany, 
w końcu szklanki rugowe; a kiedy zajęty był tą robotą, 
my tymczasem z panem Jakóbem przypatrywali mu się 
ciekawie.

Nie dużego był wzrostu, silnej chociaż drobnej bu­
dowy ciała, twarz nie wielka, ogorzała, rysy nie duże, 
wąsy tylko niezmiernie długie, zupełnie szpakowate, ró­
wnie jak włosy, które po szwedzku w tył zaczesane 
nosił. Miał on kozackie szarawary, w których z jednej
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kieszeni wisiały jedwabne kutasy kapszuka, a z drugiej 
wyglądała rogowa pipka cybucha; kurtka z szarego 
nankinu była tak krótka, że ledwie biodra okrywała, 
które ściskały pas jedwabny, szafirowy, a za nim we­
tknięta nahajka, w srebro oprawna. Wyglądał na czło­
wieka pięćdziesiątkilkoletniego; żywy, • ruchliwy, nic 
w nim nie zdradzało podeszłego wieku.

Nalał w kubek wódki, pił do mnie, ja do pana 
.lakóba, i znowu napełnił go nasz gospodarz.

— No! Zawierucha, rzekł, wypij i ty zdrowie panów, 
i wyciągnął rękę z kubkiem.

A na to wezwanie odwróciliśmy się z panem Ja- 
kóbem, nie pomału zdziwieni, że jeszcze jeden gość, 
któregośmy nie widzieli, znajduje się w izbie. Jakoż 
w kątku na tapczanie siedział stary kozak, nadzwyczaj 
wydatnych rysów twarzy; na podgolonej głowie nie 
wiele było białych jak śnieg włosów, owisłe, białe wąsy 
okrywały mu wargi, a brwi gęste łączyły się z sobą. 
Strój na nim kozacki, poważniejszy nieco, jak zwykłe 
to ubranie ; bo zwierzchnia suknia, kapucyiiskiego ko­
loru, do kolan dochodziła; pod nią widno było grana­
towe szarawary; pas miał na sobie z palonej skóry, 
z dużą klamrą mosiężną, na której herb Ślepowron 
i cyfrę J. P. czarno szmelcowaną z daleka rozeznać 
można było. Z lewej strony pasa odstawała pochewka, 
w nią zatknięty był kindżał, w heban i srebro oprawny, 
a co szczególnie zwróciło naszą uwagę, to przy koszuli 
szpinka szmaragdowa, pięknie oprawna.

Powstał on na wezwanie pana Dynowskiego, 
a nas nderzyła wysoka chociaż pochylona postać ko­
zaka : a kiedy spojrzał do koła, to wyraz oczu jego był
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takiej powagi, że nam się zdało widzieć owego proroka 
z porohów Dnieprowych, którego przepowiednie w ka­
żdym prawie szlacheckim domu były.

Pan Jakób wzrok wlepiwszy w kozaka, z nogi na 
nogę przestępował i gładził łysinę, a starzec szedł do 
pana Dynowskiego, wziął kubek z rąk jego i głową 
wskazując na mnie.

— A szo bafku, zapytał go, to syn naszego pana 
Antoszki? i patrzał na mnie.

— Wnuk, ojcze Zawierucho, mówił Dynowski, za 
młody na syna.

— Wnuk, wnuk! odrzekł starzec kiwając głową i wpa­
trując się we mnie; »pochoży«, (podobny) dodał robiąc 
ręką ruch po nosie, jakby chciał powiedzieć, że mam 
nos garbaty jak tamten.

— Tylko u pana Antoszki wusy były ot ta k ; i znów 
ręką wskazał na prawo i na lew o; — a to dytyna, do­
dał machnąwszy ręką.

Potem podniósł kubek do góry.
— Szczaść wam Boże, panyczku, zawołał i przeże­

gnawszy się wychylił, resztę z kubka na paznokieć wy­
trząsł i do ust poniósł, a potem skłoniwszy się, usiadł 
znów na tapczanie.

Zaintrygował nas okrutnie ten stary kozak; to też 
jedząc śniadanie, przypatrywaliśmy mu się ciekawie,' 
pan Jakób okiem artysty, ja zdziwiony, gdzie on znał 
brata mego dziada, co był marszałkiem ziemi Różań­
skiej, a którego jakem często słyszał, konfederaci pa­
nem Antoszką nazywali.

Pan Dynowski spostrzegł zapewne moje zdziwie­
nie, bo zaraz mnie o to pytał, a ja mu odpowiedziałem.
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Że W istocie nie spodziewałem się znaleść między oso­
bami, znającemi tak dobrze stosunki moje familijne.

— Alboż to się ludzie nie znają u nas, mówił pan 
Dynowski; o znam ja was wszystkich, dodał, i ja i Za­
wierucha, to jest nie tych co młodzi i zdrowi, jak wy 
bafku starosto, ale tych co dawno w grobie; znałem 
ich w konfederacyi, i piłem i biłem się razem z nimi. 
Teraz oni na boskim sądzie, a ja się jeszcze trzymam 
na tym świecie; panie świeć nad ich duszą! zawołał 
wznosząc oczy w górę.

— A ileż pan lat liczysz sobie? pytał pan Jakób, bo 
przecież już pięćdziesiąt jak konfederacya barska za­
wiązaną została.

— Spełna sześćdziesiąt, łaskawy panie, odrzekł pan 
Dynowski, i to w tym roku upłynęło, a ja już wtedy 
byłem chorążym w milicyi halickiej i miałem lat ośm- 
naście. Zrachujcie bafku.

— Nigdy bym tego nie powiedział, mówił pan Jakób, 
że już panu ósmy krzyżyk dochodzi, później się chyba 
ludzie starzeją na waszej Ukrainie, jak u nas.

— To być może, odrzekł uśmiechając się pan Dy­
nowski, bo nas wiatr stepowy wędzi, bo my wiecznie 
na koniu jak Tatary, ja na przykład, nie pamiętam, kie­
dym na wozie siedział.

— Więc całą tę podróż odbywasz pan konno? pytał 
zdziwiony pan Jakób.

— Wełykoje dywo, odrzekł pan Dynowski, w dobrym 
łęku na poduszce, to jak w krześle; a oklep, i na chu­
dej szkapie nie łaska, a i to się zdarzało. No, jeszcze 
szklaneczkę dereniaku, mówił pan Dynowski, biorąc fla­
sze ze stołu.
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— Zdrowie wasze łaskawi panowie, rzekł podnosząc 
szklankę.

— Zdrowie raczej konfederatów, zawołał pan Jakób, 
i pamięci jej założyciela, starosty Wareckiego.

Zaledwie pan Jakób wyrzekł te słowa, stary kon­
federat uchwycił go wpół i całpjąc serdecznie:

— Bóg wam zapłaci za tę pamięć o naszym staroście, 
wołał rozczulony! niech tam w Bogu spoczywa na Moł­
dawskiej ziemi, nie Bóg go zabrał z tego świata, ale 
ludzie pozazdrościli mu sławy i wydarli życie, na pohybel 
wroham jego *), zawołał w zapale, i pijąc spojrzał na 
Zawieruchę, a ten brwi namarszczył, oczy wlepił w pi­
jącego, a dłonią ściskał rękojeść kindżała.

Pan Dynowski wychyliwszy szklankę, otarł czoło, 
potem klasnął w dłonie, a kiedy wbiegł nie duży 
chłopczyna:

— Sołowij, zawołał, kulbacz Zezulę, a panowie racz­
cie obejrzeć konie, jeśli wola.

Wyszliśmy do stajni, gdzie rzędami poustawiane 
konie przy żłobach popasały. Pan Dynowski jak pra­
wdziwy amator chodził pomiędzy niemi, i kazał wypro­
wadzać celniejsze, zalecając przymioty każdego, a kiedy 
zajęty był strofowaniem niedbałego parobka, co konia 
okulawił, pan Jakób trącając mnie po ramieniu:

— Zaproś go na obiad, mój Kajesiu, zawołał, trzeba 
go wyciągnąć na jakie opowiadanie. Coś mi się widzi, 
że między tym szlachcicem ukraińskim a starym koza­
kiem jakaś tajemnica dziwna zachodzi.

*) Powszeelme było mniemanie, źe' starosta Warecki umarł 
otruty w .lassach.



16 Towarzystwo imienia Stanisława Staszica.

— Dobrze! dobrze! odrzekłem, szczęśliwa myśl.
A wtem pan Dynowski ustawiał czwórkę gniadych 

białonogich; podobały nam się, targ był nie długi, on 
opuścił, ja  postąpił. >No połowę«, zawołał pan Jakób 
i uderzyliśmy w dłonie, a pan Dynowski zebrał wszyst­
kie cztery powody uździenic. i oddał mi je w ręce, 
z życzeniem, żeby mi dobrze służyły.

— Jeszcze z nami nie kwita, rzekłem, uraczyłeś nas 
pan śniadaniem, to nie odmówisz zapewne obiadku 
u mnie.

Pan Dynowski po tych wyrazach zdjął czapeczkę, 
chwilę się zamyślił, patrząc w ziemię:

— Służyć wam będę, bat'ku starosto, ale na wiecze­
rzę, jeżeli pozwolicie.

— Zgoda i na to, z wieczerzą czekać będziemy mi­
łego gościa, rzekłem, ściskając rękę starego konfederata, 
a ten pociągnął mnie za rękę.

— Ostrożnie! rzekł, wskazując za mnie.
Odwróciłem się i ujrzałem klacz wilczatą, dziwnie

ładną, którą wiódł barczysty Ukrainiec. Dochodząc do 
wrót, podsadziła się na zadzie, i zgrabnym skokiem prze­
skoczyła próg. Śliczne to było stworzenie, bo i sierść 
na niej nadzwyczajnie szkląca, i oko wypukłe na sze- 
rokiem czole, a do tego cała budowa bez zarzutu.

Okulbaczona była w siodło kozackie, tybinki i po­
duszka nłyszczały wytartym nieco haftem srebrnym; 
strzemiona, uzdeczki, napierścienia i podogonia naszy­
wane były muszelkami, które zwano żabie oczka; po­
wód jedwabny, karmazynowy okręcał przednią kulę, pod 
tylną przytwierdzony był mantelzak podróżny, a przez 
kulbakę przewieszona opończa z kapturem.
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Pan Dynowski podszedł do klaczy, ściągnął z sio­
dła opończę, i gładząc ją z upodobaniem po szyi;

— To mój powóz, rzekł, innego nie znam prawie, 
i znowu pieścił ulubioną wierzchową.

A ta jakby zrozumiała, że my się jej ciekawie 
przypatrujemy, wyciągnęła się strzyżąc uszami, rozglą­
dała się na około, czasem dmuchnęła podnosząc ogon 
i podsadzając się jakby do skoku.

— To chyba nie ukraińska poroda, mówił pan Jakób, 
biorąc w rękę cienką grzywę klaczy; gdzieś w Arabii 
musiało się urodzić to piękne stworzenie.

Pan Dynowski uśmiechnął się z widocznem ukon­
tentowaniem, iż odgadnięto wysokie pochodzenie jego 
faworyty.

— W samej rzeczy, rzekł, z Arabii jej przodkowie, 
ale ona, jej matka, babka i wyżej w moim futorze po­
rodzone, sam je wychowuję i kocham jak dzieci, bo mi 
one wiele rzeczy przypominają. Gdy patrzę na nie, to 
mi przed oczyma staje obraz młodości mojej, obfitej 
w wypadki, a mało nie w każdym jakiś koń z tego 
rodu gra niepoślednią rolę. Patrzcie panowie na to zna­
mię krwawe.

Tu podniósł grzywę, i ukazał nam znak czerwony, 
wyraźnie jak dłoń z pięciu palcami*).

— Nie szczególnaż to cecha ? pytał, może się nikomu 
nie zdarzyło widzieć jednego konia z podobną odmianą, 
a tu każda klacz tego rodu ma takie same. Kilkanaście 
ich jeszcza pozostało na moim futorze, a każda ma 
dłoń wypiętnowaną jak ta. Myślicie może panowie, że

*)  Sam miałem klacz z takim znakiem.
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to igraszka natury ? 0  nie. Krwawy wypadek przyczyna 
tego znamienia. Ależ to dawno było, dawno... Pół wieku 
przeszło, mówił wolno, zamyślony, potem machnął ręką. 
Ot bzdurstwa zawołał, dajmy temu pokój, panom czas 
na obiad, a mnie w drogę.

Zdjął czapeczkę, ukłonił mi się w kolana jak przy 
przywitaniu, zapewnił że będzie wieczorem, na com 
bardzo nalegał, potem wskoczył jak młodzieniec na Ze- 
zulę, a widząc, że maże już uprzężone, machnął nahajką.

— W imię Boba, mołojcy, zawołał.
I pocisnąwszy Zezulę ruszył przodem, a maże 

skrzypiąc mijały nas. Ukraince kłaniali się nam, zape­
wne na podziękowanie za poczesne, które po kupieniu 
koni odebrali.

Na ostatnich, najmniej wypakowanych, siedział 
stary Zawierucha. I on poważnie kołpaka uchylił prze­
jeżdżając koło nas. Zegnaliśmy go życząc szczęśliwego 
powrotu. Potem chwilę patrzyliśmy za oddalającymi 
się w tumanie kurzawy, a kiedy już byli daleko, pan 
Jakób biorąc mnie za rękę:

— Jedźmy, zawołał, to dopiero pierwszy akt. Wieczór 
będziemy mieli rozwiązanie całej zagadki. Szczególne 
spotkanie, na mój honor, szczególne! Zkąd znają twoje 
stosunki familijne, niepojmuję. Przecież nikt z twoich 
na Ukrainie nie mieszkał. A co to za malownicze figury, 
ten stary kozak jak cały wiek wygląda; a ten konfe­
derat dziarski, rubaszny, z tą swoją klaczą, tak dziwnie 
naznaczoną, to jakieś tajemnicze figury. Chwała Bogu, 
że Dynowski na wieczór przyjedzie, bobym nie spał 
cała noc z ciekawości.
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Wkrótce po tej rozmowie byliśmy w domu. Pan 
Jakób zaraz się zabrał do papieru i ołówka i rysował 
obu Ukraińców, Zezulę, nawet małego Sołowija, każdego 
w różnych pozach, a tak był zajęty ta pracą, że go 
oderwać od stolika trudno było. Dopiero kiedy około 
piątej podano na dworze herbatę, złożył rysunki, i cho­
dząc wzdłuż domu wyglądał przybycia pana Dynowskiego.

Ja dzieliłem jego niecierpliwość, bo dziwnie mnie 
intrygowała nowa moja znajomość. Przechodziłem w my­
śli każde słowo pana Dynowskiego, jego radość, kiedyśmy 
pili zdrowie starosty Wareckiego, żal, kiedy mówił 
o przedwczesnym zgonie starosty, a jakąś zawziętość, 
kiedy pił na pohybel wrogom jego.

A te wszystkie uczucia tak dziwnie odbijały się na 
wyrazistej twarzy starego Zawieruchy, że chyba jakiś 
związek łączył ich ze sławnym przewódcą konfederacyi 
barskiej. Pan Dynowski służył może pod nim, ależ ten 
kozak?... Tu mi stanął na myśli ów pas z klamrą, na 
której była cyfra J. P. Mogłoby to być Józef Pułaski; 
w pośrodku herb Ślepowron, czyjże to?... zajrzyjmy do 
Niesieckiego.

Wyciągnąłem z pułki gruby tom III. naszego he­
raldyka i na karcie 783 wyczytałem:

Pułaski, herbu Ślepowron, w ruskiem woje­
wództwie. Rafał na Fułaziu Pułaski, stolnik Bielski 
w powiecie Brańskim, był rotmistrzem Usarskim 
pod Chocimem 1621 roku.

— Brawo, rzekłem sam do siebie, nie omyliło mnie 
przeczucie, to cyfra i herb starosty Wareckiego, bo i on 
się na Pułaziu pisał.

2 *
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Uradowany tem odkryciem, szedłem na dziedziniec, 
pochwalić się moją przenikliwością panu Jakóbowi, 
kiedym go spotkał idącego od bramy z panem Dynowskim.

Stary konfederat przywdział widno świąteczne 
szaty, bo zamiast kusej kurtki kozaczej, miał po za ko­
lana kapotę z pięknego sukna, taśmami obszytą; szpinka 
koralowa w złoto oprawna, i takież guzy spinały pół- 
kontusik, z aksamitu niestrzyżonego, w miejsce magierki 
była biała czapka, obłożona barankiem kasztanowatym. 
Wygolony, wyświeżony, na młodego wyglądał. Szedł roz­
mawiając z panem Jakóbem, a za nim znany nam już 
kozak wiódł szpaka swego i Zezulę, której rozdęte chrapy 
jak pons czerwone były. Pan Dynowski jakby z odzie­
niem kozackiem pozbył się i rubaszności, kozakom wła­
ściwej, z rodzajem dworszczyzny, rzekł do mnie, kiedym 
go w itał: że miło mu w domu jego odwiedzić wnuka 
tych, »z którymi nie jedno złe i dobre dzielił«, dodał, 
że nie pierwszy raz na tem miejscu znajduje się.

— Ależ tu dawniej inaczej było, mówił rozglądając 
się. Kościół był drewniany, ulica lipowa wiodła do 
dworu, a teraz gdzieś w wężyka jedzie się, mówił śmie­
jąc się, ledwiern trafił.

— Kościół, odrzekłem, stary przewrócił się, lipy wy­
schły, trzeba było na nowo budować i sadzić.

— Twarde to stworzenie człowiek, mówił pan Dy­
nowski, budynki nie dostają, drzewa pruchnieją, a czło­
wiek się trzyma, zawołał tupając nogą i prostując się, 
zdrów; nie daje się i wiekowi i biedzie.

Zaprawdę miał prawo pysznienia się czerstwą sta­
rością swoją, bom żwawszego starca nie napotkał nigdy.
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W ganku była herbata; częstowałem nia pana Dy­
no wskiego, ale mi odrzekł, że to dobre dla chorych, że 
on zdrów Bogu dzięki, i jako taki prosi o lampkę wina.

Pił tedy wino, pan Jakób kawę, ja herbatę Trzy 
pokolenia za stołem nas siedziało, a każde czem innem 
się raczyło. Do wieczora pan Dynowski opowiadał nam 
o Ukrainie, o życiu stepowem, o polowaniach, o koniach, 
słowem o wszystkiem, wyjąwszy o tern, czegośmy naj­
ciekawsi hyli, to jest o młodości swojej. Przy kolacyi 
spoglądał często na portrety familijne, co wisiały po ścia­
nach. Kilku z tych, których przedstawiały, znał dobrze, 
to też rozmaite przygody ich życia opowiadał. Jeden 
szczególnie był przedmiotem jego podziwu co do podo­
bieństwa, a że to była zamaszysta figura, bo i was 
sumiasty, i postać harda, i oko pełne zapału, to też pan 
Dynowski gładząc czuprynę, przypatrywał mu się bar­
dziej jak innym, i co moment wykrzykiwał:

Gdzie teraz tacy ludzie!... gdzie taka swoboda na 
twarzy!... gdzie takie harde spojrzenia!... Oj! inni ludzie 
byli dawniej, wierzcie mi panowie!... dziś młodzieniec 
już stary! Dawniej starzy byli młodymi, u nich krew 
inaczej płynęła w żyłach; jakiś był popęd do życia 
awanturniczego, to też na starość mieli co opowiadać
0 tern co widzieli, czego doznali. A dziś co ? Od mło­
dości siądzie na swojej grzędzie, zabiega, stara się, jakby 
miał Matuzalowe lata przeżyć, i w końcu ma chleb, ale 
zębów mu brak, żeby go ugryźć Dawniej szlachcicowi 
Chleba nie brakło, bo jak go nie miał u siebie, to go 
znalazł na dworach panów, i nietylko przytulisko tam 
było, ale wychowanie, jeżeli był dzieckiem, utrzymanie
1 zajęcie młodzieńcem, a pokierowanie w dojrzałym wieku.
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Kogo Bóg obdarzył bystrein pojęciem, wymową 
i odwagą, ten pewien był, że u nas wyjdzie wysoko; 
iluż to ludzi bez wielkiego mienia, bez szerokich sto­
sunków, wyszło na pierwsze figury w kraju ? Ot w kon- 
federacyi Sawa, Dzierżanowski z małego zaczęli, a niar- 
szałkowali potem ziemiom i powiatom. A samże pan 
starosta Warecki, wiecież panowie jakim sposobem 
doszedł do tego, że był pierwszym marszałkiem konfe- 
deracyi? że, jakby monarcha jaki, traktował z ościen­
nymi potencyami?

Pan .lakól) odpowiedział, że nie wiadome nam są 
te szczegóły; i ja to przyznałem, nalałem wypróżnione kie­
liszki, a pan Dynowski pokręciwszy wąsa, mówił dalej:

— Nikt lepiej odemnie nie zna całej historyi życia 
starosty, bo jedną część wiem z opowiadania ojca mego, 
drugiej sam byłem świadkiem naocznym!...

Tu przestał, spojrzał na nas, jakby chciał wyczy­
tać z oczu, jakie wrażenie na nas zrobi jego założenie, 
a potem głaszcząc czuprynę i popiwszy węgrzyna, cią­
gnął dalej:

— Ojciec mój w młodości swojej był w palestrze, 
gdzie mnóstwo cisnęło się młodzieży; jedni w zamiarze 
kierowania się na adwokatów, inni znowu żeby zbadać 
naturę praw naszych, co było koniecznem dla ludzi, 
powołanych do piastowania kiedyś urzędów w rzeczy- 
pospolitej. W liczbie pierwszych był i pan Józef Pu­
łaski, młody naówczas chłopiec pełen animuszu. Radby 
był wojskowo praktykować, jak jego przodkowie . co 
i pod Ghocimem, i w Danii z Czarneckim i za króla 
Jana krew swoją przelewali; ale że to były spokojne 
czasy Augustowskie, wojen u nas żadnych, chyba po
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za granica, przeto pan Józef chcąc nie chcąc, dla za­
pewnienia sobie losu (bo rodzice jego prócz dzie­
dzicznego Pułazia nie mieli innego mienia), choć go 
natura na żołnierza utworzyła, zadał gwałt wrodzonemu 
usposobieniu i oddał się prawnictwu. Ależ jak to mó­
wią, rodem kurki czubate, to też pan Józef choć pra­
cował piórkiem, jednak i szabli dla proporcyi nie nosił 
u boku, bo ile razy chodziło o dobrą sławę, czy swoją, 
szy przyjaciela, nigdy nie zapomniał zacnej krwi, z któ­
rej pochodził, i najtęższym rębaczom dotrzymywał kroku, 
i dla tego wielce był ceniony przez swoich kolegów. Ale 
nie samym tylko kawalerskim animuszem rej wodził 
nad innymi palestrantami, bo i wymową przechodził 
wszystkich. To też ile razy przemówić przyszło imie­
niem prześwietnej palestry, czy przy powitaniu nowego 
marszałka i najjaśniejszego trybunału, czy przy kon- 
kluzyi takowego, nikt panu Pułaskiemu nie przeczył 
prawa podniesienia głosu w imieniu wszystkich, i nikt 
mu nie zazdrościł, kiedy w krótkim czasie został adwo­
katem. A że ze swoich sukcesów palestranckicb znany 
był najznakomitszym panom, z których trybunał się 
składał, nie dziw więc, że zaraz z początku wielu po­
wierzyło mu interesa swoje, które z dziwną znajomością 
rzeczy, a razem i sumiennością prowadził. Między kli­
entami jego był pan Zieliński, podkomorzy ciechanowski, 
człowiek bardzo bogaty, który w podeszłym już wieku 
ożeniwszy się, miał jednę córkę i tę po stracie żony 
w klasztorze wychowywał. Pan podkomorzy, jak to 
wielu u nas robiło, lubił każdy interes przed kratki 
wywodzić, częste stąd miał stosunki z panem Pułaskim, 
a poznawszy piękne przymioty duszy jego, raz w pou-
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fnej rozmowie wręcz mu powiedział, że widzi w nim 
człowieka, któryby mógł wielką rolę w rzeczypospolitej 
odgrywać, gdyby nie brak fortuny; że on chce napra­
wić tę niesprawiedliwość losu i ofiaruje mu rękę swojej 
jedynaczki. Pan Pułaski zdziwiony tern postanowieniem, 
robił mu niektóre objekcye, szczególnie te, że nie ma 
szczęścia być znanym podkomorzance, że się obawia, 
czy nie będzie miała wstrętu do jego osoby; ale kiedy 
podkomorzy zapewnił go, że córkę tak wychował, iż 
bez wahania się przyjmie męża z jego ręki, wtedy ura­
dowany upadł do nóg podkomorzemu, a ten go wkrótce 
miał przedstawić córce.

Za kratą było pierwsze widzenie się narzeczonych. 
Podkomorzanka ze spuszczonemi oczami, wysłuchawszy 
propozycyi ojca, z cicha odrzekła, że sie zgadza z jego 
wolą, a kiedy potem nieśmiele wzrok podniosła na na­
rzeczonego, nie żałowała danego przyrzeczenia, bo pan 
Pułaski był jednym z najurodziwszych ludzi, jakich 
napotkać można było.

Za kratą znowu odbyła się i krótka konkurencya, 
i zrękowiny, a kiedy panna skończyła rok szesnasty, 
w tymże klasztorze i ślub się odbył. Zaraz po ślubie 
porzucił pan Pułaski adwokaturę, i wyjechał z żoną do 
rodzinnego Pułazia, a nie długo potem podkomorzy, 
widząc dobre pożycie małżonków i szczęście córki, 
oddał im cały majątek, który nie tyle z dóbr, jak ze 
znacznych kapitałów się składał. Zdaje się, że od tej 
chwili myśl konfederacyi, któraby kraj uwolniła od ob­
cego wpływu, zajęła umysł pana Pułaskiego, bo zaczął 
zawiązywać stosunki ściślejsze ze znakomitszemi w kraju 
osobami, a że pod dobrym rządem rosło mienie, naby-
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wał tedy majątki, ale nigdy graniczące z sobą, tylko 
coraz w innych województwach i ziemiach. A kiedy 
przyjaciele dziwili się temu, to on im na to odpowiadał: 
»że fortuna dla człowieka, nie człowiek dla fortuny 
stworzony, że kogo los obdarzył mieniem, ten zaciągnął 
obowiązki, z których nie inaczej, jak rozszerzając kółko 
swoje wywiązać się może«. Dużo później dopiero, kiedy 
podniósł konfederacyę w Barze, zrozumieli oni, że na­
bycia, które robił, miały cel polityczny.

Nie długo potem i w stolicy dał się poznać pan 
Pułaski, kiedy posłował z powiatu Brańskiego. To też 
z latami i zaszczyty go nie minęły, bo król w krótkim 
czasie nadał mu starostwa Wareckie, Strzemeckie i Świ­
dnickie. Towarzyszem chorągwi został dla tego, żeby mieć 
stosunki w poważnych znakach, jak nazywano pancerne 
i usarskie chorągwie, potem został pułkownikiem kawa- 
leryi krzyża świętego, w końcu pisarzem nadwornym 
koronnym, jako reminiscencya prawniczego zawodu 
swego. Wszystko się wiodło szczęśliwej parze, honory 
sypały się na starostę, mienie rosło znakomicie, najlepsze 
pożycie domowe pobłogosławił Pan Bóg siedmiorgiem 
dzieci, z tego trzech synów, wiele obiecujących mło­
dzieńców, i cztery piękne córki.

Wkrótce nastąpiła śmierć Augusta III, potem bez­
królewie i elekcya Poniatowskiego. Pan starosta Warecki, 
dusznie przywiązany do domu Saskiego, popierał wybór 
którego z królewiczów; ale kiedy Stanisław otrzymał 
górę, wrócił do domowej zagrody, nic nie żądając od 
nowego króla.

Wszystkie te szczegóły wiem od ś. p. ojca mojego, 
któremu nic obcego nie było, co dotyczyło starosty; bo
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chociaż dostojeństwem, mieniem, stosunkami mógł sta­
nąć pomiędzy najpierwszymi w kraju, nie zapominał 
swoich stosunków młodości, i najuprzejmiej przyjmował 
u siebie dawnych kolegów z palestry. W tym to czasie 
i ja dorosłem... Wyszedłszy ze szkół od Bazylianów 
w Kamieńcu, jechałem do rodzicielskiego domu, przemy- 
śliwając przez drogę, jak też mnie ojciec pokierować 
zechce. Wojaczka mi do smaku była, a bałem się okru­
tnie, żeby ze mnie jurysty nie chciał zrobić, bo czułem, 
że byłby ze mnie prawdziwy safanduła. Ale jakież było 
miłe zadziwienie moje, kiedy przy wstępie ojciec mi 
zapowiedział, że mnie chce umieścić na dworze starosty 
Wareckiego, że pisał o to do niego i otrzymał w odpo­
wiedzi zapewnienie, że jak dziecko własne przyjmie syna 
dawnego kolegi. Zabawiwszy tedy tyle czasu w domu, 
ile potrzeba było na oporządzenie się przyzwoite, ode­
brawszy błogosławieństwo obojga rodziców i przestrogi 
od ojca, który mi zalecał, abym był wierny temu, czyj 
chleb jeść będę, a dl)ały o własna sławę, żebym nie 
dziwił się niczemu co widzieć będę, bo to nie przystoi 
dla człowieka do korony zrodzonego.

»A że — mówił dalej — pierwsze wrażenie nie 
raz o losie człowieka stanowi, nie mięszajże się Waść, 
jak staniesz przed starostą, bo to jest wielkiej powagi 
człowiek, mógłbyś więc łatwo języka w gębie zapomnieć«.

Przyrzekłszy tedy zastosować się do danych mi 
przestróg i ucałowawszy nogi rodziców, pospieszyłem do 
Horbaszy, gdzie na ten czas starosta przebywał. Doje­
żdżając do dworu, poznałem zaraz, że to pańska rezy- 
dencya, bo dom choć drewniany, bardzo był obszerny, 
przystawki ze wszystkich stron domu wznosiły się, śro-
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dek na piętro podniesiony, okna duże w ołów oprawne 
na boku między drzewami kaplica murowana, dalej takiż 
skarbiec ze starej baszty przerobiony. Tu bowiem da­
wniej stał zamek, z którego pozostało z frontu kawał 
muru obwodowego ze strzelnicami, z dwóch zaś stron 
wały, z ziemi usypane, starannie darniowane, i brama 
z kordegardą i gankiem dla straży. Ogromne lipy ocie­
niały budynki; starosta bowiem lubił bardzo drzewa, to 
też we wszystkich jego dobrach, które znałem, jak 
w Grabowie, Deraźniach, Kurdynowicach, pełno drzew 
widziałem, po większej części ręką starosty sadzonych.

Chciałem mu się dobrze zaprezentować; to też 
w ostatniej wsi przed Horbaszą ustroiłem się z partesa, 
i wsiadłem na świeżego konia, którego przez całą drogę 
pachołek luzem prowadził. A siarczysta to była bestya, 
ten mój sandziak, po ogierze ze stada Borzęckich, któ­
rego przodka jak mówiono, jakiś Borzęcki pod Wiedniem 
na baszy Anatolskim zdobył*). Dla tego też mój ojciec 
nazwał go sandziakiem, niższy niby urząd od jego przo­
dka, który miał się zwać baszą. Siwy to był źrebiec, 
gdzie niegdzie hreczka na nim jak bobem posypał, 
czwanił się podemną potrząsając kutasem u podgarla, 
kiedym wjeżdżał w bramę Horbaszyckiego dworu... Zaraz 
na wstępie dwóch kozaków wystąpiło, pytając czego 
żądam? A kiedym powiedział, że mam list do JWgo 
starosty, wskazali mi ręką na kaplicę, przed której 
drzwiami dużo stało ludzi z odkrytemi głowami. W dzie­
dzińcu zlazłem z konia, oddałem go pachołkowi, a za

Stado to istnieje dotąd i jest podobno własnością 
Abramowiczów.
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mną wjechała teleżka moja, dwoma drabkami uprzężona 
któremi wiózł wyrostek z węgierska ubrany. Popra­
wiwszy pasa i odzienia, szedłem do kaplicy; a dobrze 
widno tuszyli o mnie ci, co stali przede drzwiami, bo 
mi się zaraz rozstąpili. Na progu ukląkłem, bo to wła­
śnie podniesienie było, a kiedym powstał, ciekawie spo­
glądałem po tych co byli w kapbcy. Po obu stronach 
ołtarza stały ławki. W tej, co z prawej strony, jakem 
się później dowiedział, siedziała sama starościna z panią 
podkomorzyną Różańską, za ławką rzędem stały cztery 
starościanki, za niemi rezydentki i fraucymer; w ławce 
po lewej stronie siedział starosta z podkomorzym, który 
przybywszy do dziedzicznych swoich Dunaj o wiec, odwie­
dził starostę, z którym był w wielkiej zażyłości, a za 
ławką stali synowie starosty: pan Kazimierz starosta 
Zezuliniecki, i pan Franciszek, młodziutki na ów czas chło­
pak; za nimi zaś tłumem szlachta okoliczna i dworzanie.

Jeżeli ja się ciekawie przypatrywałem będącym 
w kaplicy, to nie mniej, bliżej mnie stojący, widząc nie­
znajomego, oglądali się, szepcąc między sobą. Zmieszało 
mnie to trochę, ale pamiętny przestrogi ojcowskiej, 
w duchu powtarzałem sobie;

— Balcerku nieboże, nie trać fantazyi, bo od pierw­
szego wstępu na ten dwór twoja przyszłość zależy...

I jakby tą uwagą uzbrojony w nową odwagę, 
kiedy się msza kończyła, wyruszyłem z innymi z kaplicy, 
a spostrzegłszy stojącego koło mnie młodego jak ja 
szlachcica, spytałem uchylając czapki;

- - Któren to z panów siedzących w pierwszej ławie 
jest pan starosta Warecki?
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A ten mi najgrzeczniej odrzekł, że mi go pokaże. 
Jakoż wkrótce wyszły panie, za nimi rozmawiając pod- 
komoizy ze starostą, a ów młody trącając mnie po ra­
mieniu wskazał na idących:

— Ten wyższy, rzekł, to JW ny starosta.
Podziękowałem za to objaśnienie, i zachodząc drogę

staroście, wyciągnąłem list od ojca, i kłoniąc mu się 
w kolana:

JW. panie, rzekłem, ja jestem Balcer Dynowski, 
a to jest pismo od ojca mojego.

Starosta chwilę się zatrzymał.
— Dynowski, zawołał, syn pana Józefata?...
— Tak jest, JW . panie; a dowodem tego list, który 

racz JW. pan odczytać.
Starosta wziął pismo, spojrzał na pieczątkę, nim 

je otworzył, a kiedy był zajęty czytaniem, ja miałem 
czas przypatrzeć się jemu i synom. Miał słuszność mój 
ojciec, że trudno było napotkać wyrazu większej powagi, 
jaka się malowała na twarzy .starosty. Wysoki, silnie 
zbudowany, z podniesioną do góry głową, miał minę 
prawdziwie senatorską. Za nim jakby żywy obraz jego 
młodości, stał pan Kazimierz. Rycerską jego postawę 
podnosił jeszcze ubiór wojskowy, bo na węgierskiej be­
kieszy błyszczał mu pod szyją ryngraf stalowy, złotem 
nabijany; w pośrodku na emalii wizerunek patrona jego, 
św. Kazimierza, przez ramię ładownica w karpią łuskę, 
i przy skórzanym pasie bułat perski, na dłoń szeroki. 
Pan Franciszek, bardziej do matki podobny, miał 
w spojrzeniu smutny jakiś wyraz, jakby znamię bliskiego 
zgonu, który znalazł gdzieś koło Włodawy tak nieszczę-
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śliwie, Że nikt z towarzyszy jego nie mógł potem zdać 
pewnej relacyi, gdzie i w jaki sposób zabity został.

'Pak mi się przedstawiła cała ta rodzina, której 
wszyscy członkowie niepospolita mieli wkrótce odegrać 
rolę w rzeczypospolitej; brakowało tylko pana Antoniego, 
który gdzieś u familii matki na ten czas przebywał.

Starosta przeczytawszy list, schował go za pas, 
przypatrując mi się.

— No, mości Dynowski, rzekł do mnie, ojciec waści 
chce, żebym cię przyjął w dom mój, na co ja z przy­
jemnością przystaję; bo jeżeli masz część tylko poczci­
wych zalet ojca, to dla niego będzie pociecha, dla waści 
pożytek.

Ukłoniłem się staroście, zapewniając, że zrobię co 
w mojej mocy, żeby sobie zaskarbić względy jego. A ten 
odwrócił się do synów:

— Mości starosto, rzekł do pana Kazimierza, to pan 
Balcer Dynowski, syn towarzysza mojej młodości. Rad- 
bym bardzo, żebyście sobie do serca przypadli...

Obaj młodzi czapki uchylili, witając mnie, a pan 
Kazimierz podając mi rękę:

— Mam nadzieję, rzekł, że jak się poznamy, będziemy 
się kochać.

Tak łaskawe przyjęcie dobrze mi kazało tuszyć 
o dalszem mojem powodzeniu na dworze starosty. Jakoż 
pan Kazimierz po dosyć długiej ze mną rozmowie poznał 
mnie z panem (lolianem, nieodstępnym swoim towa­
rzyszem, ten znowu z innymi młodymi, bawiącymi na 
dworze starosty, i już w kilka dni byłem w Horbaszy 
jak we własnym domu.
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Z atrudnienie m oje p raw ie  było żadne. P an  s ta ­
rosta  daw ał m i czasem  coś do p rzep isan ia , czasem  
mnie z listem w ysłał do którego z bliżej m ieszkających  
panów , n ieraz m u  w  podróży tow arzyszy łem , k tó rą  
odbyw ał bardzo  szybko , nigdy pow ozem  lul) k a re tą , 
tylko długim w asągiem , porządnie  o k u tym ; w  śro d k u  
siedzenie dla sta ro sty  i d w o rzan in a , z przodu dw óch  
kozaków , a  w oźnica  z konia poganiał p iątkę w  k ra ­
kow skich chom ontach.

W esoło zaw sze było w H orbaszy, częste zjazdy, 
zabaw y i polow ania. Młodzież się zjeżdżała zew sząd, bo  
cztery  urodziw e i posażne panny  były w domu. N a po ­
low aniach  szczególnie się odznaczał pan  s ta ro s ta  Zezu- 
liniecki, czy to  tra fnośc ią  s trza łu , czy n ad zw yczajną  
rączością  w dojeżdżaniu za  ch a rtam i, a  j a  zapalony  
do tego rodzaju  łow ów , m ałom  kiedy w tyle za  nim  
zosta ł, to  też za  to  n ieraz  i ja  i mój sandziak  ap lauz 
otrzym aliśm y.

R az pam iętam  w późnej jesien i było polow anie 
n a  w ilk i, dla uczczenia przybycia pan a  podczaszego 
litew skiego. W szyscy l)yli konno , m y m łodzież każden  
ze sm yczą chartów , bo gończe m iały pędzić w ilki n a  
pole. P a n  s ta ro s ta  z panem  podczaszym  przejeżdżając  
stanow iska zatrzym ali się koło m nie, bo w łaśnie gończe 
w  tę  stronę nac iera ły  okrutnie. S to im y chwilę, w tem  
coś mi się m ignęło, oka nie spuszczam  z tego m iejsca, 
aż tu  ogrom ny kobylarz sunie ku mnie. Spuściłem  c h a rty : 
H u ż ! h a !  k rzyknąłem , i pędzim y we trzech. Dopadły 
go charty , odciął s ię , te za  sza raw ary  i trzy m ają , a  ja  
z konia w skoczyłem  z ty łu  n a  bestyą, i schw yciw szy 
za uszy zadyszanego w ilczyska:
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— Kłój JW . p a n !  zaw ołałem  n a  p an a  podczaszego. 
T en  pchnął kordelasem , w ilk się podem ną rzucił, i upadł 
n a  połeć.

— B raw o 1 zaw ołał p an  podczaszy, gracz z waści, 
dopom ogłeś m i zakłóć w ilka, przy jm że odem nie ten  kor­
delas n a  pam iątkę.

A śliczna to  broń  by ła , k linga szw edzka, op raw a 
w  sreb ro  w yzłacana, n a  rękojeści h e rb  podczaszego, 
P iła w a , dziw nie pięknie w yrobiony. I pan  s ta ro s ta  po­
chw alił śm iałość m o ją ; a  kiedy za ję ty  byłem  troczeniem  
w ilka , słyszałem  ja k  pan  podczaszy m ów ił do s ta ro s ty :

—  To zuch  ch łopak! tak ich  n am  trz e b a , pam iętaj 
o  n im  pan ie  Jó ze fie !

—  Pom yślę ja  o n im , odrzekł s ta ro s ta , i obaj odje­
cha li odemnie.

T en  drobny  n a  pozór w ypadek  zrobił m i ju ż  r o ­
dzaj repu tacy i n a  dw orze starosty , w szyscy m i w inszo­
w ali, zazdrościł m oże nie jeden. P a n  K azim ierz, k tóry  
cenił bardzo  odw agę, polubił m nie. To też nie raz  późno 
w  w ieczór siadyw ałem  u niego z Golianem . P a n  s ta ro sta  
częstsze m i zlecenia daw ał. Ja k  przyszło  w ysłać w  noc 
c ie m n ą , w  złe drog i, w yszukać  kogo , to  p an  sta ro sta  
po m y ślaw szy :

—  W yszlę ja  Dynowskiego, m aw iał, on pew nie dobrze 
się spraw i.

Jakoż  n ieraz tygodnie całe  byw ałem  w  podróży, 
a  zaw szem  i listy oddał i odpow iedź przyw iózł.

Od niejakiego czasu ru ch  był w ielki n a  dw orze 
sta rosty , coraz gęstsze odw iedziny przybyw ały . P o  t a ­
kow ych zw ykle w ysyłano nas z listam i w  różne strony. 
C zęsto jacy ś  nieznajom i ludzie p rzybyw ali do Horbaszy.
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W szyscy się dom yślali, źe się coś niezwykłego gotuje, 
bo n ieukonten tow anie  d la  rządów  nowego k ró la  było 
coraz w iększe. Panow ie, k tórzy  u  nas byw ali, n ie  d a ­
w ali m u ty tu łu  króla, ale go tylko stolnikiem  litew skim  
zwali. P an  podkom orzy R óżański, pp. Potoccy, podcza­
szy litew ski i s ta ro s ta  Szczyżew ski coraz częstszym i 
gośćm i byli. B iskup K am ieniecki odw iedzał także  pa rę  
razy  H orbaszę, a  p a n  R ola K ochański i pan  Zagórski 
s ta ro s ta  Owrucki, p raw ie  ciągle p rzesiadyw ali; to  tęż 
później, kiedy się konfederacya zaw iązała , p ierw szy był 
p isarzem  konfederacyi, drugi m arszałk iem  kijow skim .

Rozm aitego rodza ju  p rzybory  grom adzono n a  dw o­
rze starosty , dużo koni sprow adzono z różnych  dóbr 
jego. P a n  s ta ro s ta  Zezuliniecki jeździł to  do B erdyczow a, 
to  do Bałty, i tam  konie skupow ał. Z jednej takiej w y­
cieczki p rzyprow adził on k lacz w ilc z a tą , nadzw yczaj 
piękną, bogatym  dyw dykiem  p rz y k ry tą ; w szyscyśm y ją  
podziw iali. P a n  s ta ro s ta  W areck i, d la  którego p rzezn a ­
czoną była, szczególniej je j się p rzypatryw ał, a  kiedyśm y 
w ypytyw ali p. Goliana, od kogo p. K azim ierz naby ł to  
ładne stw orzenie, zbyw ał n as  to  tern to o w em ; później 
dopiero dow iedzieliśm y się, że to  był p rezen t d la  s ta ­
rosty  od R an a  K ierym -G ereja, k tórego posłannik  czekał 
w  Bałcie n a  przybycie p a n a  K azim ierza.

Od czasu  pobytu  mego w  H orbaszy, nigdym  nie 
był w pokojach, k tó re  zajm ow ał sta ro sta , a  k tó re  oso­
bny  narożnik  od strony  ogrodu stanow iły, a  ta k  były 
drzew am i ocienione, że m ało co i w idno było p rzy­
staw ki. Jednego dn ia  w ieczorem  w szedł do m nie Zaw ie­
rucha , ulubiony kozak  starosty , i doniósł mi, że m nie 
s ta ro s ta  potrzebuje.

3
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—  Czy nie ten  sam  Z aw ierucha, k tóregośm y poznali?.., 
p y ta ł ciekaw ie pan  Jakóh.

— T en sam , odrzekł p an  D ynowski, nigdy on s ta ­
rosty  n ie  odstępow ał, kochał go ja k  ojca, bo m u życie 
był w inien. Dziś Z aw ierucha  sta rzec  bogobojny; ale  
w  m łodości było to  kaw ałek  ło tra . D zieckiem  m ałem  
po rw ał go jak iś  a tam an  ku renny  i zaw iózł n a  Zapo- 
roże, a  kiedy dorósł, zap isa ł go w  re jestr Siczy, p rzy ją ł 
go za syna i w e w szystk ich  w yp raw ach  tow arzyszy ł 
m u. Aż raz  a tam an  dow iedziaw szy się, że w  państw ie  
hum ańsk iem  nie daleko gran icy  je s t m onasterek , lichy 
n a  oko, ale  wiele kosztow ności zaw ierający , tak  w  w o­
ta c h  ja k  i sprzętach  kościelnych, um yślił w ypraw ić  się 
w  k ilkanaście  ludzi, żeby go zrabow ać, a  ja k  zw ykle 
Z aw ierucha  m u tow arzyszył.

Zaporożce, przebyw szy granicę, w  p ierw szej za raz  
karczm ie  pohulali n a  fan tazyą, a  a tam an  ich napotkaw szy  
ch łopa z H um ańszczyzny, częstu jąc  go w ódką, w ypy­
tyw ał o drogę do m onasterku . Zadziw iło to  nie pom ału  
chłopa, co oni m ają  za  pow ód w y b a d y w a n ia ; w iedział, 
że to  Zaporożce, w ięc m ogą się nadużycia  jakiegoś do­
puścić, w skaza ł m u drogę dalszą  w praw dzie, ale do 
m onasterku  w iodącą. A kiedy dobrze podchm ieleni byli, 
chłop, k tó ry  pił w  m iarę, co tchu  do H um ania pośpie­
szył donieść gubernato row i o tern, co się św ięci. A był 
naów czas gubernatorem  dób r hum aiisk ich  p. M ładono- 
w icz, co go potem  hajdam ak i zam ordow ali. Tęgi to  był 
człow iek. Miał on uk ład  z a tam an em  koszow ym  i płacił 
coś Siczy żeby dóbr hum ańsk ich  n ie n a je ż d ż a li; ale nie 
każden  półkow ódzca stosow ał się do tego zak azu  i nie­
ra z  w ycieczkę ja k ą  z ro b ili, sk ładając  ca łą  rzecz na
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W ołochów , gdzie ło trów  było bez liku. Jak  się u d a ła  
w ypraw a, to  p rzep ad ło ; ależ ja k  którego z rabusiów  
dostał p. M ładonowicz w  sw oje ręce, to  bez cerem onii 
n a  pal w bijać kazał i kw ita .

W ysłuchaw szy chłopa, bez s tra ty  czasu  zebrał k o ­
zaków  nadw ornych, m ilicya p iesza  pow siadała  z ty łu  n a  
konie kozackie, i co tc h u  dążyli do m onasterku . Ja k ­
kolw iek pośpiech był w ielki, k iedy dojeżdżali, u jrzeli 
w  płom ieniach zab u d o w an ia  k laszto rne, w padli n a  dzie­
dziniec, m ilicya p rzodem  z sam opałam i, kozaki z sza­
blam i w  ręku. R abusie  dosiadłszy koni, um ykali co 
tchu, zostaw iw szy w  ręk u  p a n a  M ładonow icza k ilku 
zabitych i rannych . M iędzy ostatn im i był Z aw ierucha, 
k tó ry  trzym ał a tam ańsk iego  konia, kiedy się bó jka ro z ­
poczęła, i dostał ku lą  w  nogę. P rzew ieziono  ran n y ch  do 
H um ania, a  co k tó ren  w yzdrow iał, to  p an  g uberna to r 
bez pa rdonu  n a  pal d la  p o strach u  w bijać  kazał. P rzy ­
szła  nareszcie kolej i n a  Z aw ieruchę, p row adzili go 
m ilicyanci w śród ogrom nego nacisku  ludzi, i k iedy  do­
chodzili do b ram y  m ie jsk ie j, w jeżdżała  n ią  w łaśn ie  
k a re ta  sześcią końm i, w  k tórej siedział p. s ta ro s ta  W a ­
recki z żoną, w  cięży n a ten czas  z n a js ta rsz ą  sta rośc ianką . 
Nie w iadom o czego spłoszyły się fo ry tarsk ie  konie, pod- 
sobny zsadził forysia i rzucił się naprzód, bijąc zadem , 
lejcow e poszły za  jego przykładem , i ja k  szalone pę­
dziły z k a re tą  nap rzec iw  tłum u, co szedł p rzy p a try w ać  
się egzekucyi Zaw ieruchy. N a ten  w idok w szyscy zaczęli 
uciekać zapom niaw szy skazańca , a  n iek tórzy  obejrzaw szy 
się z p rz e s tra c h e m , w id z ie li, iż k a re ta  leci p rosto  n a  
doły, do fundam entów  w ykopane, gdzie n ieochybnie by­
łaby  się rozbiła. W tem  popadały  fory tarsk ie  k o n ie ,
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pom otały  się lejcowe, k a re ta  się z a trz y m a ła , hajducy 
ro zw arli d rzw iczk i, z k tó rych  w yskoczył p. s ta ro s ta , 
trzy m a jąc  n a  ręku  zem dloną żonę, a  kiedy przyszła do 
siebie, szedł zobaczyć co za trzym ało  rozhukane  konie, 
i u jrza ł zem dlonego na  ziem i kozaka  skazańca. Ręce 
konw ulsy jn ie ściskały lejce przy  w ędzidłach, a  on  blady 
leżał m iędzy końm i. Domyślił się że to  jego zbaw ca, to  
też  go podnieść kazał i przen ieść  do gospody; tam  m u 
opowiedzieli, że kiedy w szyscy po tracili głowy, skazany 
rzucił się naprzeciw  koni, uchw ycił je  za  w ędzidła, pod­
nosząc  nogi zaw isł im u  pyska, i c iężarem  swmim po­
w alił je  o ziem ię, ale nie bez szkody d la  siebie, bo 
ko ń  jed en  pad a jąc  złam ał m u  obojczyk.

S ta ro s ta  kazaw szy  go opatrzeć , poszedł do p an a  
M ładonow ieża, k tó rem u opow iedział przysługę, ja k ą  m u 
oddał Z aw ierucha, i prosił o jego ułaskaw ienie, n a  co 
te n  chętn ie przystał. A kiedy w ydobrzał, w ziął go do 
siebie, a  tam  w pływ  zbaw ienny  sta ro śc iny  i dobre ob­
chodzenie  now ego p an a  ułagodziło tę  dziką natu rę .

P rzyw iąza ł się też do sta ro sty , nam iętn ie  pokochał 
dziecinę, k tórej życie u ra tow ał, a  ta  in stynk tow o w idno 
czu ła  co m u w inna, bo w  dzieciństw ie — ja k  m i m ó­
w iono —  n ik t j ą  tak  zabaw ić nie um iał, nigdzie ta k  
chętn ie  nie usnęła, ja k  n a  ręk ach  naszego Zaporożca, 
k tó ry  dziś m a w szystkie p rzym ioty  poczciw ego czło­
w ieka. Jedno  co m u zarzucić  m ożna, że n ie  w iele dba­
ją c  j )  w łasne ż y c ie , za n ic  m a c u d z e , kiedy chodzi 
o dopełnienie w łożonego n ań  obow iązku.

Młody to  był jeszcze człow iek, kiedym  go poznał, 
niezm iernej siły i zręczności, ślepo posłuszny n a  n a j­
m niejsze skinienie starosty , a  do tego ta k  dyskretny, że
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n ik t nie p róbow ał n aw e t w ybadyw ać go o to, co s ta ­
rostę  dotyczyło, bo  wiedzieli, że p an  tego nie lubi, a  Z a­
w ierucha najm niejszą  oznakę ciekaw ości za raz  m u  
donosił.

S ta ro s ta  często, jakem  m ówił, daw ał dw orskim  
rozm aite  zlecenia, z listam i ich rozsyłał, a  w ysłany od­
b iera ł najczęściej in stru k cy ą  i p ieniądze n a  drogę od 
p. Zbrożka, łowczego W eńdeńskiego, k tó ry  dw orem  całym  
zaw iadyw ał. Ale po kogo przyszedł Z aw ierucha  i w p ro ­
w adził go do pokoju s ta ro sty , ten  już  mógł byó pew nym , 
że jak ieś poselstw o poufne m ieć będzie. N iepom ału 
m nie też zdziwiło, kiedy jednego w ieczora u jrzałem  
w chodzącego do m nie Z aw ieruchę, k tó ry  m nie w ezw ał 
do pana. Z astał on  m nie u p an a  Goliana, z k tó rym  
w  w arcaby  grałem . K iedy ten  usłyszał, o co rzecz chodzi;

—  W inszuję, rzekł, coś to  m usi być w ażnego, kiedy 
cię p. s ta ro s ta  o tak  późnej godzinie woła. I za raz  w y­
szedł do sieni z Z aw ieruchą, a  ja  posprzątaw szy  i św iecę 
zgasiw szy, w yszedłem  za  nim i i zasta łem  z cicha ro z ­
m aw iających.

Za m ojem  zbliżeniem  się, pan  Golian życząc mi 
dobrej nocy, poszedł do swój ej-stancy  i, a  ja  poprzedzony 
przez Zaw ieruchę, szedłem  do starosty... Chwilem się 
zatrzym ał w  przedpokoju. Z aw ierucha poszedł oznajm ić  
o m ojem  przybyciu, a  po tem  m nie w prow adził do pokoju 
starosty . D uża to  by ła  izba, adam aszkiem  papuziego 
ko loru  obita, w  pośrodku  stół, przy  k tórym  pisał p. R o la  
K ochański, n a  .stole pełno pap ierów  i św iecznik o k ilku 
ra m io n a c h ; w  jednym  kącie pokoju  siedział ksiądz 
M arek, karm elita. Z pod k ap tu ra , k tó ry  m iał n a  głow ę 
nasunięty , błyszczały czarne  jego oczy, brew iarz  n a  k o -
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łan ach  spoczyw ał, w idno odm aw iał p a c ie rz e ; bliżej 
drzw i, p rzy  kom inie, n a  dużem  krześle z poręczam i, 
zasiad ł p an  s ta ro s ta  w  rannej ferezyi czarnej aksam itnej, 
popielicam i podbitej. G łaskał on  ulubionego ch arta , i ku ­
rząc  lulkę, zam yślony p a trza ł w  ogień, a  ciszę, ja k a  
p an o w a ła  w pokoju, p rzeryw ało  tylko czasem  głośniej 
w ym ów ione przez k siędza : Ora pro nobis (módl się 
za nami). Chwilem  postał p rzy  drzw iach , aż s ta ro sta  
spoglądając  n a  m n ie :

— Mości Dynowski, rzekł, w aść  podobno nie daw noś 
ze szkół w yszedł, to  m usisz pam ię tać  to  szkolne przy­
kazanie, że choćby cię pieczono i sm ażono w  smole, 
n ie  gadaj nigdy co się dzieje w  szkole.

— P am ię tam  dobrze, J W . panie, odrzekłem  k łan ia jąc  
się staroście.

— Otóż to  sam o, mój m osanie, stosu je się i do służby 
dw orskiej, m ów ił s ta ro s ta ; pam ięta j w aść  sobie, że an i 
ciekaw ości, an i w ielom ow ności n ie  lubię, że w ym agam  
od tych  co są  w  mojej służbie, ja k  najw iększej dyskre- 
cyi i punk tualnego  dopełnienia zleceń.

Z apew niłem  starostę , że się zastosu ję  do jego woli, 
a  ten  w ziął ze stołu list zap ieczętow any  i podając  m i 
go r z e k ł :

— M asz w aść  list do księdza b iskupa  Kam ienieckiego, 
oddasz go w  ręce sam em u biskupow i, n ikom u innem u, 
i respons (odpow iedź) przyw ieziesz. W yjedziesz przede- 
dniem , p ieniądze n a  drogę w yliczy w aści p. Zbrożek, 
a  te raz  m ilczeć m osanie, p rzed  n ik im  an i słow a, gdzie 
i do kogo jedziesz. P am ięta j n a  szkolne przysłow ie 
i zdrów  jedź i pow racaj-
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U radow any, że w ażn ą  ja k ąś  sp raw ę m am  do speł­
nienia, pożegnałem  s ta ro stę  i zaraz  poszedłem  do p an a  
Zbrożka, k tóry  m usiał ju ż  być uprzedzony , bo m i z a raz  
pięćdziesiąt czerw onych  złotych wyliczył, ogrom ne pie­
n iądze n a  ta k  k ró tk ą  podróż. Od niego szedłem  do m ojej 
stancyi, aliści na  dziedzińcu dogoniła m nie p an n a  sto ­
łow a pan i starościny , w o łając  żebym  szedł do sali i za ­
czekał, bo m am  odebrać  jak ieś  zlecenie.

Szedłem  w ięc za  n ią , i chw ilkę ledw iem  posta ł 
w  sali, kiedy w eszła n a js ta rsz a  sta rośc ianka , co po tem  
poszła za  p. w ojew odę Sieradzkiego. Skłoniw szy mi się ;

Mości D ynowski, rzek ła , podobno p an  do K am ieńca 
jedziesz, a  ja  m am  pilny sp raw unek  tam  do zała tw ien ia  ; 
w aszm ości chcę go poruczyć...

Jużem  m ia ł na  końcu  języka  w ym ów ić, że chętnie 
dopełnię jej rozkazu, ale m i stanęło  w  myśli zalecen ie 
starosty , i k łan ia jąc  się starościance, upew niłem , że j a  
n ie  do K am ieńca, ale  do B ałty  jadę, gdzie m am  się d o ­
wiedzieć, czy nadeszły konie z M archw y od p. s ta ro sty  
Kaniowskiego.

— A cóż to  za  szkoda, m ów iła z żalem  sta ro śc ianka , 
tak i m am  pilny in te res do K am ieńca, że ktoby m i z a ­
łatw ił, m iałby p raw o  do mojej w dzięczności, bo to  cho­
dzi o n iespodziankę dla mego ojca, k tó rą  m u n a  now y 
ro k  zrobić chcemy. P o radź  m i w  tern w aszm ość, pan ie 
Dynowski, dodała z przym ileniem  i ta k  się ładnie n a  
m nie  patrza ła , że już  gotów  byłem  podjąć  się jej zlece­
n ia  ; w szelako zapew ne mój an io ł-stróż n a tchnął m nie 
m yślą obstaw an ia  p rzy  m ojem . Dla tego odrzekłem , że 
gdyby nie pilny w yjazd  do B ałty  nie żałow ałbym  an i 
fatygi ani konia, i dniem  i nocą leciałbym  do K am ieńca,
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d la  spełn ien ia  co żąda, ale  po pow rocie będę na  jej 
rozkazy.

— Ż ałuję bardzo, rzek ła  z przygryzkiem , żem  się do 
p a n a  uda ła  z m ojem  żądaniem , bom  się nie spodziew ała 
odm ow nej odpowiedzi. Jedźże p an  sobie szczęśliw ie z a  
końm i, i bądź pew ien, że od tąd  nigdy ani ja , an i 
żad n a  z sióstr m oich nie będzie p an a  obarczać naszem i 
zleceniam i.

P o  tych  słow ach szła ku  drzw iom , ale tak  wolno, 
że w yraźn ie  m iała  nadzieję, że o sta tn ie  je j słow a zmie­
n ią  m oje p o s tan o w ien ie , ale ja  k łan ia jąc  się z n o w u :

— N ajuniżeniej przepraszam , rzekłem , że tą  ra ż ą  po­
słusznym  woli pan i być nie m o g ę ; służba w olność trac i, 
a  ja  w  usługach JW go rodzica pani, p rzedew szystk iem  
jego rozkazy  spełniać m uszę.

S ta ro śc ianka  po tych w y razach  kiw nąw szy  głow ą 
w yszła, a  ja  idąc do mojej kw atery , m yślałem  sobie 
w  d u c h u : gniew aj się ja k  chcesz, w ięcej ja  dbam  o łaskę 
sta rosty , niż o tw oje dąsy.

Zbudziłem  zaraz  chłopaka, żeby m i suknie św ią­
teczne zapakow ał i zam yślałem  p rzespać  się trochę, 
kiedy w szedł do m nie pan  Golian.

—  P a n ie  Dynowski, rzekł mi, przybył nam  gość nie­
spodziew any, pan  Lubosz W ęgleński, podstoli chełm ski. 
Z ajechał on do m ieszkania p an a  K azim ierza, nie chcąc 
budzić p a n a  starosty . Pow iedział mi, że ja d ą c  tu  spo tka ł 
w  drodze rodzica W pana , i m a pokłon od n ie g o ; zam iast 
w ięc spać chodź m i dopom ódz przy jąć  miłego gościa.

Poszedłem  tedy za  panem  G olianem  do jego s tan - 
cyi. Z asta łem  w  istocie podstolego, k tó ry  mi pozdrow ienie 
od o jca przyw iózł, i py ta ł zarazem , czy nie m am  pro-
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jek tu  n a  św ięta jech ać  do dom u, bo ojciec radby  się 
ze m ną opłatkiem  podzielić. O drzekłem , że to  za leżeć  
będzie od pozw olenia p. starosty .

—  Cóż w ielkiego, zaw ołał p. G olian, jak  tylko pan. 
K azim ierz w róci, to  on  się za  W panem  w staw i.

— A kiedy p. K azim ierz w raca  ? spytałem .
— Ju tro  go się spodziew am , m ów ił p. Golian, i za raz  

in teres się za ła tw i, a  p an  podstoli zaw iezie do b rą  no­
w inę rodzicom  W aćpana.

— Ju tro  nie będę w  dom u, odrzekłem .
— A gdzież Bóg p row adzi ? spytał ciekaw ie p. Golian.
— Jadę  do B ałty po konie, rzekłem  obojętn ie, p rze ­

w idując, że m nie w ybadyw ać będą.
—  A cóż u  licha! m ów ił p. G olian; n iedaw no z p a ­

nem  s ta ro s tą  m łodszym  sprow adziliśm y konie z B ałty, 
i znow u w aszm ość po konie tam  jedziesz. To dziw na, 
nie w iedzia łem , że z w aćp an a  tak i zn aw ca, że się re j- 
m o n tą  trudn ić  podejm ujesz.

— J a  m am  się tylko dow iedzieć, czy nie nadeszły  
spodziew ane konie z B uczacza i M archwy, ale nie sk u p y ­
w ać nowe, zresztą , dopełniam  zlecenia wspólnego naszego 
pryncypała, a  nie dyskutuję, czy to  potrzebne czy nie.

—  D oskonale, odrzekł, uśm iechając  się p. Golian i z a ­
siedliśm y do w ieczerzy.

P an  Golian, k tó ry  m iejsce gospodarza zastępow ał, 
w niósł zaraz  dużym  kielichem  zdrow ie miłego n am  
gościa, potem  p an  podstoli nieobecnego pan a  s ta ro s ty  
Zezulinieckiego, znow u p. Golian rodziny  pana podstolego. 
Po  tym  trzecim  kieliszku uczułem  już, że m i k rew  do 
głowy bije i że jeszcze je d e n , a  byłbym  pijany. P o s ta ­
now iłem  też nie pić w ięcej, bo w idziałem , że się n a
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gęste libacye zanosi. Jakoż p, Golian niedługo pow sta ł, 
1 w nosząc w iększy ja k  poprzedni kielich do góry, za­
w ołał z zap a łem :

—  N adziei rzeczypospolitej ! Vivat! JW n y  s ta ro s ta  
W areck i !

—  B raw o ’! b raw o ! w ołał podstoli, kochanego naszego 
s ta ro s ty  zdrow ie w ypiję choćby sm ołą. W  tw oje ręce  
m ości Dynowski!...

— D aruj JW n y  p a n , rzekłem  n ieśm iałe , że j a  m łody 
niezw yczajny  do trunku , odm ów ić m uszę to  zdrow ie, 
bo gdybym  wypił ten  ogrom ny kielich, czuję, żeby m nie 
p rzy tom ność opuściła, a  przed św item  w yjeżdżać m uszę.

P odstoli spojrzał n a  m nie z zadziw ieniem  i wypił, 
s łow a nie w yrzekłszy, a  pan Golian na lew ając  kielich :

— To są  żarty , rzek ł, p. D ynow ski zapew ne nie z a ­
s tan o w ił się nad  tern, co pow iedział. I podał m i kielich*

Bogiem  a  p raw d ą  nie obdarzy ła  m nie n a tu ra  w ielką 
cierpliw ością, a  że ju ż  początkow a rozm ow a z p. Golia- 
nem  nie by ła  mi do sm aku , te raz  kiedym  m iał parę  kieli­
chów  w  głowie, odrzekłem  z żyw ością, że precep torów  nie 
po trzebuję  i sam  w iem  co m am  ro b ić , i odsunąłem  
rękę z kielichem , a  p an  Golian s taw ia jąc  go n a  sto le  :

— P a n  podstoli dobrodziej, rzekł, niech raczy  w y b a­
czyć p an u  D ynow skiem u, jeszcze on tchn ie  infim ą, bo 
n iedaw no  z pod dyscypliny 0 0 .  B azylianów  wyszedł.

M yślałem, że m nie para lu sz  n a ru szy  n a  te  w yrazy  ; 
bo gdzież je s t m łody chłopiec, k tó ryby  za  najw iększą  
u razę  n ie  poczytał, kiedy ktoś rob i p rzym ów ki do m ło­
dych la t jego. Zerw ałem  się też p raw ie  n ieprzytom nie, 
i chw y ta jąc  s to jącą  w  kącie k a rabelę  podstolego, w y­
rw ałem  ją  z pochwy.
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— B roń się, k rzyknąłem  n a  p an a  Goliana, bo  ci łeb 
rozw alę !...

T en  uskoczył n a  bok, uchw ycił za  szablę i jednym  
skokiem  był w  sieni. J a  m yśląc, że m i uchodzi, goniłem  
za  nim , a  kiedyśm y stanę li na  dziedzińcu, odw rócił się 
i nastaw ił mi żelazo... Zaczęliśm y się składać, ja  ja k  
szalony m łyńca w yw ijałem , a  p. Golian ustępując odbijał 
tylko m oje razy. Jużem  poczuł lekkie draśnięcie po gło­
w ie i chciałem  się pom ścić, kiedy m nie k toś z ty łu  za  
rękę uchw ycił. O dw róciłem  się rap tow n ie  i u jrza łem  
p an a  starostę , k tóry  spoglądając surow o n a  nas o bu :

—  Co to  zn aczy ?  spy ta ł gniewny.
P a n  Golian opow iedział pow ód naszego zajścia, 

a  że jego opow ieść była n iejako uspraw iedliw ieniem  
d la  m nie, słow am  też n ie  w yrzekł, kiedy m ówił, a  s ta ­
ro s ta  w ysłuchaw szy g o :

—  Czy ta k  było ja k  m ów i p. Golian, spytał p a trząc  
n a  mnie...

— Tak, do słow a, odrzekłem  krótko.
S ta ro s ta  odw raca jąc  się do p. G oliana:

— Idź w aśe do stancyi, i drugi ra z  dla burdy  nie 
opuszczaj czcigodnego gościa, k tóregoś był pow inien  
podejmow^ać w  nieobecności p. K azim ierza.

A  kiedy ten  spełn iając dany  sobie rozkaz odszedł, 
s ta ro s ta  rzek ł m i:

—  A w aść  nie bądź drugi ra z  ta k  skory do bójki 
i w yjeżdżaj za  p a rę  godzin.

Odszedłem  uradow any , że n a  ta k  łagodnem  upo­
m nieniu  skończyła się ca ła  sp raw a, p rzespałem  się nieco, 
i kiedy czw arta  b iła  n a  zegarze kaplicznym , już  byłem  
w  drodze.
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U paliłem  z jak ie  dwie mile. 0  w schodzie słońca 
sen  m nie zm orzył i k iw ając  głow ą drzem ałem ... Możem 
spał z godzinę, kiedy w ołanie : S tó j ! s t ó j ! zbudziło mnie. 
O tw orzyw szy oczy ujrzałem  się p rzed  k a rczm ą ; sanie 
cz terem a końm i up rzężone-s ta ły  p rzed  n ią, n a  podsieniu  
był p an  s ta ro s ta  Zezuliniecki, a  w e w ro tach  sta jn i p an  
F ranciszek .

—  Gdzie ta k  w aść jedziesz ?... py ta ł p. K azim ierz.
—  Do Bałty, odrzekłem  m oim  zw yczajem .
— Alboż to  droga do B a łty ! zapy ta ł p. K azim ierz.

Uczułem , żem  się z łap a ł; a le  nie tra c ą c  fan tazy i
odrzekłem , że m am  być w K urdyw anow icach  dla za­
m ó w ien ia  ryb  n a  w igilią, a  s tam tąd  w ykręcę ju ż  do 
Bałty.

— W stąp ił do piekieł, po drodze m u było, odrzekł 
p an  K azim ierz, na  K urdyw anow ice do Bałty, m ów ił k rę ­
cąc palcem . Nie w iele w  tern coś p raw dy  mój m osan ie , 
z resz tą  n ie  ciekaw y jestem  cudzych sekretów , dodał, 
i odszedł do koni, a  pan  F ranciszek  k iw ał n a  m nie, 
a  kiedym  w szedł do sieni, w ziął m nie na  bok.

— Nie wchodzę, mówił, w  pow ody, d la  k tó rych  taisz 
się, gdzie jedziesz. Z k ierunku  jed n ak  drogi i ze zm ie­
szan ia , jak ieś okaza ł, kiedy cię b ra t mój w ypytyw ał, 
w idzę, że jedziesz do K am ieńca, a  tam  m a być n a  św ięta  
p a n n a  A nna , rozum iesz m ię w aćpan... m ów ił poufale.

A że cały dw ór H orbaszycki w iedział, że pan  
F ranciszek  kocha się w  córce p an a  reg im en tarza  S tęp­
kowskiego,' z k tórym  p. s ta ro s ta  był ozięble d la  różności 
zdań  politycznych, (i m iał racyą, bo po tem  regim entarz 
bił się przeciw ko nam  w  konfederacyi) i n iechętnie 
p a trza ł n a  te zalecanki syna, to  m i się żal ok ru tn ie
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zrobiło b ied ak a , kiedym  w idział, że radby  m ieć w iado­
m ość ja k ą  od swojej bogdanki, i już  tylko co m i się 
nie wym kło p rzy rzeczen ie , że dopełnię czego ż ą d a , ale 
znow u m yśl szczęśliw a przyszła m i do głowy.

— O dm ów ię, pom yślałem , a  d la  tego w yw iem  się
0 n iej, i anonim e go zaw iadom ię.

—  Mości D ynow ski, m ów ił p. F ranc iszek , w yw iedz 
s ię , ja k  oni długo w  K am ieńcu zabaw ią , i k iedy będą 
w racać  do d o m u , to  j a  już  znajdę sposobność w idzenia 
się z p an n ą  Anną...

— Ależ ja  do K am ieńca nie ja d ę , upew niam  p a n a  
sta ro śc ica ; jakem  sodalis, dodałem , a  mogłem  się k ląć 
śm iało, bom  nim  jeszcze nie był natenczas.

— Ot bzdu rstw a! zaw ołał p an  F ranciszek , daj m i 
p ew ną w iadom ość, czy p a n n a  A nna zd row a, czy będzie 
z rodzicam i n a  św ię ta  w  K am ieńcu , to  ci dam  mego 
białonogę. I w yciągnął rękę do mnie...

— Aż m i się w  oczach  ciem no zrobiło n a  te w yrazy, 
bo ów  białonogi k asz tan  i mego sandziaka n ieraz  za 
sobą zostaw iał. A le tru d n o , nie dałem  się p rzekupić
1 odrzek łem : że d la  p. F ran c iszk a  w szystkobym  zrobił, 
co w  mojej m ocy, a  za  takiego konia  ja k  białonoga, 
tobym  i opończę zd jął z s ie b ie ; ale  cóż robić ?... R adaby  
dusza do n ieba , ale  j ą  grzechy nie puszczają... z Bałty 
do K am ieńca daleko.

P a n  F ranciszek  popatrzy ł n a  m nie zagniew any.
— O dm aw iasz? zaw ołał. Nie będęż m iał w iadom ości 

od panny  A nny p rzez w aśc i? ...
— Ż ądna m i ła sk a  p. s ta ro śc ica , rzek łem , aż dusza 

skacze do białonogiego, a le  cóż, kiedy ja  do K am ieńca 
nie jadę.
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— To jedźże, gdzie chcesz, choćby n a  złam anie szyi! 
w ykrzyknął w  gniew ie, i w yszedł n a  podsień ; a  potem  
obadw a n ie  spojrzaw szy n a w e t n a  m n ie , w siedli do sań  
i ruszy li k u  H orbaszy.

Chw ilę postałem  patrząc  z a  odjeżdżającym i i m y­
ślałem  s o b ie :

— Otóż to  dw orska  służba! Służ jednem u  w iernie, 
dziesięciu się n a raz isz , tfu! n iech  to  d jab li p o rw ą! za­
w ołałem . Ja k  m i będą  kw aśne m in y  stro ić  po pow rocie, 
to  rzucę  w szystko do k a ta  i zaciągnę się do jak iej na j­
bliższej chorągw i.

I ta k  rozm yślając  w szedłem  do izby, kazałem  sobie 
dać grzanego piw a, i dum ałem  o tym  dniu  niefortunnym , 
kiedy stąpan ie  konia  n a  podsieniu  zw róciło  m oją uw agę. 
W y jrza łem  oknem , koło którego siedziałem . Jak iś jezdny  
m ignął m i się tylko i w jechał do stajn i. Nie w ielem  na 
to  u w aża ł, aż d rzw i się o tw orzyły  i w szedł Z a w ie ru c h a ; 
pow stałem  zdziw iony.

— A ty  gdzie jed z iesz?  spytałem .
—  Za w am i. odrzekł kozak, k łan ia jąc  m i się.
— Za m ną? ... a  to  dla czego?...

K ozak nic nie odpow iedział, sięgnął do szaraw arów , 
w yjął w  chustkę obw inięty list i podał mi. O bejrzałem  go, 
c h a ra k te r  był s ta ro sty  i pieczęć jego. P isa ł m i, że się 
nam yślił co do mojej podróży, i że m am  zaraz  z Zaw ie­
ru c h ą  w racać .

S pytałem  k o zaka , czy nie w ie, co za  pow ód, że 
m i się p an  w racać  każe...

— Boh znaje! odrzekł ru sza jąc  ram io n am i i pa trząc  
pożądliw ie n a  ku rzące  się w  półgarnców ce piwo.
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W iedząc, że n ic  się od niego nie dow iem , dałem  
m u kw artę  p iw a , k tó re  duszkiem  praw ie  w ypił, a  po tem  
siadłem  do sa ń , koło m nie Z aw ierucha, i w racaliśm y  do 
H orbaszy.

Długom siedział zam yślony, słow a nie w yrzekłszy, 
aż Z aw ierucha znudzony  w idno m ilczeniem  m ojem :

—  Szo w y tak i zadum anyj panyczku  ?... zapy tał m nie.
— Ot mój kochany, m yślę o te rn , ja k  to fortuna kołem  

się toczy. Byłem sobie spokojny w  H orbaszy, ja k  u  Boga 
za  d rzw iam i, a  tu  n a ra z  p a n n a  sta ro śc ian k a  m a rk o tn a  
n a  m nie: z p an a  G oliana, z k tó rym  tak  dobrze ży łem , 
m am  nieprzy jaciela , bośm y się po rąbali; tu  znow u licho 
mi nadało  napo tkać  obu starościców , i obydw a n a  m nie 
zagniew ani. O j! lepiej żydow i w  grubie palić ja k  dw orsko  
służyć, mój kochany, dodałem  z żalem .

— A czohosz oni se rd ia fs ia  n a  w a s ?  pytał Z aw ie­
rucha.

— W szyscy za  je d n o , odrzek łem ; żem  im pow iedzieć 
nie ch c ia ł, gdzie jadę. A ja k  tu  gadać , kiedy s ta ro s ta  
p o w ied z ia ł: m ilczeć m osanie.

— D obreśte zrobyły! odrzekł k iw ając  głową Z aw ie­
rucha. A potym  p a n y c z k u , to  wsio furda. N asza p a n n a  
choć sta ro sty  c ó rk a , tak i b ia łog łow a, dziś gn iew na, ju tro  
dobra, ja k  pogoda w  jesień . Z panom  G olianom  jeszcze 
lipszyj m ir budę, kiedyście się porubały . P an  K azim ierz 
to  d usza , wy w iecie, lubi w as , to  długo sierdzić ne  
budę; a  co panu  F ranc iszkow i, n a  zgodę zaw ieźcie no ­
w inę od panny  z L isianki.

— B a! rzek łem , czegobym  ja  chcia ł, żebym  m iał co 
now ego o niej. P a n  F ranciszek  m i swego białonóżkę za  
te  now iny dawał...
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—  No p an y czk u , to  b ia łonóżka w a s z ! bo ja  w am  coś 
pow iem  o niej.

— Z a w ie ru c h o ! o jc z e ! zaw ołałem  ch w y ta jąc  za  szyję 
kozaka. W iecznie ci za  to  w dzięczny będę! ale gdzie 
się ty  o niej dow iedział, gadaj...

—  A! gdzie! odrzekł k o z a k ; po dorodze stanąłem  
ja d ą c  za  w am i, gdzie te  dw ie karczm y n a  ro zd ro żu ; aż 
tu  za jeżdża  długiem i san iam i kw esta rz . P oznał on w idno 
po b a rw ie , co ja  kozak  z H orbaszy, bo py ta ł z a ra z , czy 
b a fk o  d o m a , bo  on ju tro  z op ła tk am i p rzy jed z ie , a  te raz  
jedz ie  z L isianki i konie um ęczył. J a k  j a  posłyszał, co 
w in  z L isiank i, ta k  ja  daw aj go tra k to w a ć , i w  rozho- 
w 'ory: bo  w iem , że pan  F ranciszek  ra d  ja k  m u ztam tąd  
now iny  przyw ieźć. To m i w in  skazaw , szo p a n n a  A nna 
k aza ła  m u  starościankom  pokłonić się i pow iedzieć, że 
ju tro  ja d ą  do K am ieńca n a  całe  św ię ta , i dopiero po 
Jo rd an ie  pow rócą. Ot co w iem  od m o n ach a , i te  now iny 
w am  podaru ję  panyczku. On ju tro  będzie dopiero w  H or­
baszy, a  w y dziś, rozum iecie?...

P odziękow ałem  raz  jeszcze Z a w ie ru sz e ; zapew ni­
łem  go, że ja k  dostanę b ia łonóżkę, to  m u się za  udzie­
lo n ą  now inę odw dzięczę, i już  w eselszy jechałem  do dom u.

W łaśn ie  się obiad kończył, kiedym  przybył, i zaraz  
szedłem  do dw oru. W  przedpokoju  zasta łem  pan a  Go- 
liana , k tó ry  jakby  nic m iędzy nam i n ie zasz ło , uścisnął 
m nie  serdeczn ie, a  kiedy ja  zdziw ioną zobiłem  m in ę :

—  Nie gniew aj się n a  m n ie , szepnął m i, dow iesz się 
z a raz  rozw iązan ia  całej zagadki, i śc isnąw szy  mi rękę 
w yszedł do sieni. A ja  u radow any  w ielce tern jego przy- 
jaźn em  obejściem , k tóregom  się nie spodziew ał, otw o-
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rzyłem  drzw i do sali, w łaśn ie w  chw ili, kiedy podnieśli 
się w szyscy z m iejsc sw oich. S ta ro s ta  spostizegłszy m nie :

—  Ja k  się m asz pan ie  B alcer, czyś zdrów  ? zapytał.
— Zdrów  do usług pańsk ich , odrzekłem  ru m ien iąc  

się z u k o n te n to w a n ia ; bo w iedziałem , że s ta ro sta  zw ykł 
był tylko poufałych sw oich po im ieniu nazyw ać.

— Jeść  dla p a n a  D ynow skiego! zaw ołał n a  służbę , 
i sto jąc koło sto łu  kończył rozpoczęty  dyskurs z panem , 
podstolim  Chełm skim . T ym czasem  s taro śc ina  z có rk am i 
szły do baw ialnego poko ju , a  n a js ta rsza  s ta ro śc ia n k a , 
przechodząc koło m n ie , sp y ta ła , czy już  z pow ro tem  
z Bałty ?... Odrzekłem , żem  się w rócił n a  rozkaz jej ojca...

—  K ró tka to  podróż b y ła , a  jed n ak  p anu  dobrze po­
służy, rzek ła  z uśm iechem , i poszła za  m atk ą  i siostram i.

T a  łaska  starosty , ta  n iepam ięć odm ow y ze s tro n y  
s ta ro śc iank i, ta k  m nie zdziw iły, żem  sta ł chw ilę ja k  
odurzony, kiedy m nie k toś za  ram ię  pociągnął. O dw ró­
ciw szy się u jrzałem  za  sobą  p. K azim ierza, k tó ry  szep n ą ł 
m i w  ucho :

— Ja k  w yjdziesz od m ego o jca , przyjdź do m n ie , 
tam  ci obiad  podadzą. I w ykręciw szy  się na  pięcie odszedł.

P opatrzy łem  za  n im  w ielce konten t, n ab ra łem  fan - 
tazy i, bo któż ją  k iedy u trac ił w  pom yślności, i po stę ­
pu jąc  do pan a  F ra n c iszk a :

— Stosow nie do życzenia pańskiego, rzekłem  półgło­
sem , przyw ożę now iny z L isianki.

—  W aćp an ! zaw ołał zdziw iony.
— J a ,  panie sta ro śc icu  dobrodzieju , rzekłem  p a trz ą c  

m u w  oczy. Czy p an  zapom nia ł swego zlecenia ?...
— Nicem  nie zapom nia ł, odrzekł ciągnąc m nie do  

o k n a , i b łagam  cię, gadaj co wiesz...
4
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—  P a n n a  A nna już  zd ro w a , m ów iłem , ju tro  ja d ą  do 
K am ieńca, gdzie całe św ię ta  zabaw ią, i w rócą  po T rzech 
K rólach.

—  A pew ny że tego je s te ś ?  zapy ta ł skw apliw ie.
—  Ja k  tego , że żyję! odrzekłem . W ychodzi to  z ust 

osoby, k tórej sam a p a n n a  A nna o tern m ówiła. Ju tro  
p an  starościc będziesz m ia ł potw ierdzenie słów  moich.

— Niechże ci Bóg p łaci za  tę  w iadom ość, zaw ołał 
u rad o w an y  m łodzieniec, śc iskając  m nie za  rękę.

—  W ięc się pan już  n ie  gniew a n a  m nie ? zapy ta­
łem , bom  j a  dopełnił, czegom  nie obiecyw ał.

—  Nie gniew am  się! n ie  gn iew am ! m ów ił uśm iecha­
jąc  się, ale ci się w yprzedzić nie dam , bo dopełnię com  
obiecał. N iechże ci służy mój b ia łonoga, m ości Dynow- 
sk i, przyjm ij go dobrem  sercem , bo to  d a r  od przy­
jac ie la , rzek ł z rozczulen iem , i u ścisnąw szy  m i rękę 
od<vrócił się do okna , pogrążony  w  zadum aniu . A j a  
pa trza łem  n a  tego pięknego m łodzieńca, którego serce 
było skarbem  nieocenionym , k tóry  je d n e m  słow em  um iał 
d a r  p rosty  zam ienić w  zadatek  p rzy jaźn i, k tórej obaśm y 
sobie w iernie dochow ali, ja  pielęgnując go ja k  b ra ta , 
kiedy dotknięty  dżum ą n a  W ołoszczyźnie cho row ał, on 
ra tu ją c  m i życie pod M onasterzyskam i.

Już pół w iek u , m ów ił p an  D ynow ski, m inęło od 
chw ili zgonu jego, a  nie m a  dnia, żebym  w nosząc modły 
za  spokój duszy jego, n ie  w ylał łzy żalu  i wdzięczności. 
Bo nie tylko za  życia był m i p raw ie  b ra te m , ale i ten  
kaw ałek  ziem i, k tóry  żyw i sta ro ść  m oją, jem u  zaw dzię- 
czyć winienem...

Umilkł rozrzew niony  s ta rz e c , ocierał zw ilżone łzą  
oczy, i p rzep raszał nas za  to  m im ow olne rozrzew nienie.



Józef Pułaski, starosta warecki. 51

którego panem  nie był. A my szanu jąc  ten  hołd oddany 
przy jaźn i, w  m ilczeniu  patrzaliśm y n a  niego, i dziw i­
liśmy się, że pod tą  szo rstką  n a  pozór pow ierzchow no­
ścią  tyle czucia się mieści.

P an  Dynowski ja k  każdy człow iek w rażliw y, nie 
długo się oddaw ał żalow i, z o ta r tą  łzą  zniknął i sm utek  
z  tw a rz y ; i podając  nam  rę c e :

— Dziękuję w am  p an o w ie , m ów ił, żeście szanow ali 
boleść m oją. C ieszę się n iew ym ow nie, że z zajęciem  
słuchacie opow iadania  mego, bo to  m i robi nadzieję, że 
z  śm iercią n aszą  nie zaginie pam ięć usiłow ań naszych, 
że  może znajdą się m iędzy rów iennikam i w aszym i tacy , 
co  odgrzebią pam ięć dziadów , nie zostaw ią  j ą  obcym  
w  poniew ierkę, i oddadzą  cześć zasłudze. Sam  dziś 
c z u ję , że nie w szystko  było w  konfederacyi barsk iej 
m ądrze  obm yślane, że n ie  było jedności w  działaniu . 
Niemniej ci, co przystąp ien ie  do zw iązku  podpisali, rob ili 
co  mogli, nieśli w ofierze w szystko, co człow ieka w iąże 
do życia, żadną  p ry w a tą  się n ie  uw odzili, przed k ażd a  
czynnością  M atki Zbaw iciela  w zyw ali opieki. A tak im  
ludziom  dużo p rzebaczyć m ożna, jeżeli błądzili. Nie go­
dzi się sądzić ich  n a  skalę zim nego obrachow an ia  i obo­
ję tn ie  pa trzeć  n a  to, co obcy albo s tro n n i o nich p is z ą : 
bo k to  czuciem  grzeszy, tem u  odpuszczenie. Dziś do w as 
m łodszych należy, oddać spraw iedliw ość *ich usiłow a­
n io m , a  kiedy zechcecie ro zp a trzeć  się w  nich bliżej, 
w  Bogu nad z ie ja , n ie  pow stydzicie się ojców waszych... 
Ale gdzież m ateryały  po tem u?... Oto albo się k ry ją  
zapom niane po p ry w atn y ch  dom ach , albo zaginęły ro z ­
prószone zaw ieją  w ojenną. Z podan ia  w ięc tylko poznać 
m ożecie ty c h , co p rzodow ali w  konfederacyi... K orzy-

4:i:
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sta jc ie  tedy  m łodz i, póki ży ją o sta tn i B arszczan ie, m ó­
w ił z zap a łem , a  b łogosław ieństw o ty m , dodał żegnając 
nas, co się nie za p rą  ojców swoich.

Uchyliliśm y głowy przed  tym  znakiem , patrzy liśm y  
zadziw ieni na  tego s ta rc a , pełnego zapału , ta k  dbałego
0 sław ę pogrobow ą tow arzyszy  swojej m łodości, i po jąć  
nie m ogliśm y, ja k  pogodzić ta k  w zniosłe uczucie z lichem  
za tru d n ien iem , jakiem u się oddaw ał. To też od tej chw ili 
p an  Dynowski nie był d la  n as  prostym  hand larzem  
jag łam i i s ło n in ą ; p rzybrał on  w  oczach naszych  roz­
m iary  jak iegoś b o h a te ra  legendy, i patrzy liśm y  n a  niego 
z uczuciem  uszanow ania.

Nie uszło baczności starego  byw alca  w rażen ie , 
jak ie  n a  nas zrobiły  osta tn ie  słow a je g o ; przelo tny  
uśm iech  zadow olenia roz radow ał tw arz  jeg o , pokręcił 
w ą s a , popił w ę g rzy n a , i p a trząc  n a  nas z p o w a g ą :

—  T ak  tedy, m ów ił, z p. F ranciszk iem  m ir s tanął,
1 kiedym  p a trza ł n a  niego w zam yśleniu  stojącego, nad ­
szedł w łaśnie Z aw ierucha i szepnął mi, że m nie s ta ro s ta  
po trzebuje. — Jak  przed odjazdem  poprzedzony przez  
kozak a  szedłem  do pokoju sta rosty . T am  znow u ja k  
w tedy  p. K ochańsk i, ta k  te ra z  p an  podstoli chełm ski 
p isa ł za  sto łem , s ta ro s ta  zam yślony przechodził się po  
pokoju , a  ksiądz M arek s ta ł koło pieca, i w  obu rękach  
coś w  pap ier owiniętego trzym ał.

Skłoniłem  się w chodząc, i z a raz  s ta ro s ta  p rzystą­
pił do mnie.

— Gdzie w aść m asz list do księdza b iskupa ? zapytał.
W yciągnąłem  go z zanad rza , s ta ro s ta  sto jąc  p rze-

dem ną rozdarł kopertę, a  potem  rozw ija jąc  go p rzed  
oczym a memi, pokazał m i biały  papier!...
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S tanąłem  ja k  osłupiały n a  ten  widok, w idziałem  
dow odnie, że m nie n a  dudka w y stry ch n ię to ; to  też 
uczułem , ja k  k rew  gw ałtow nie uderzy ła mi do głowy, 
i praw ie n ieprzy tom ny, postępu jąc  o k rok  do s ta r o s ty :

— JW p an ie , rzekłem  p rzeryw anym  od w zruszen ia  
głosem , nie godzi się drw ić  z rów nego sobie szlachcica, 
a  tem bardziej z. takiego, k tó rem u  się p ro tekcyą sw oją  
o b ie c a ło !...

— B raw o  m ości D y n o w sk i!... zaw ołał pan  podstoli, 
a  s ta ro s ta  zam iast gniew ać się, w ziął m nie za  rękę :

— Nie były to  drw iny, rzekł z dobrocią, ale środek  
ostrożności. Posłuchaj c ie rp liw ie : C hcąc w ypróbow ać 
dyskrecyi tw ojej, nasadziłem  n a  ciebie córkę z żądan iem  
kobiecem , Goliana, żeby cię upoił, m ego syna K azim ierza  
d la  stosunków  przy jaznych  z tobą. Nie uległeś tym  trzem  
pokusom . Z dośw iadczenia te raz  m am  cię za  człow ieka, 
k tó rem u  zaufać m ożna. I podał m i rękę, k tó rą  ja  u ra ­
dow any  ucałow ałem .

— Słuchaj mój przyjacielu, m ów ił po przestanku , 
w ażne rzeczy gotują się w  k ra ju . Tym  co przy sterze, 
t rz e b a  ludzi w ypróbow anych . Ciebie od tej chwili do 
n ich  liczę, a  że w alka  będzie w kró tce za  w iarę  i sw o­
body, trzeb a  żebyś m iał ta lizm an, ja k  przystoi p raw o ­
w iernem u  katolikow i.

Odw rócił się do księdza M arka. T en rozw inął 
papier, k tó ry  w  ręk u  trzym ał, w yjął z niego ob razek  
M atki Boskiej Częstochow skiej n a  blasze i podał m i do 
pocałow an ia . Po tem  zaw iesił m i go n a  piersi, a  p rzy ­
trzy m u jąc  lew ą ręką, p ra w ą  w zniósł do góry, odm ów ił 
m odlitw ę i henedicte (błogosław ieństw o).
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(Głębokie panow ało  m ilczenie w  czasie m odlitw y, 
bo ja  zdziw iony słow a nie w yrzekłem . P a n  podstoli po­
w sta ł z k rzesła, i oba ze s ta ro s ta  stali z pochylonem i 
głow am i, kiedy ksiądz m nie błogosław ił, a  ja k  skończył, 
s ta ro s ta  rzek ł m i p o w a ż n ie :

—  N a dziś dość d la młodej ja k  w aści głowy. T eraz  
idź do p a n a  K azim ierza i baw  się wesoło.

W yszedłem  uradow any, urosłem  ja k o ś  w e w łasnej 
mojej opinii. A kiedym  chow ał pod kontusz  obraz, przy­
pom niałem  sobie, że m am  50 czerw onych  złotych, dan e  
m i n a  d rogę; szedłem  w ięc do p an a  Z lTożka, żeby m u  
je  zw rócić, ale jak ież  było zadziw ienie moje, kiedy te n  
w ysłuchaw szy m n ie :

—  J a k to ! zaw ołał, drugi raz  w aszm ość chcesz zw ra­
c a ć ?  I przew róciw szy n a  stole pap iery , w yjął kartkę , 
n a  k tórej ręk ą  sta ro sty  nap isane  by ło : »Jegom ość p a n  
D ynow ski do rą k  m oich złożył dane m u n a  drogę 50 
czerw onych  z ło tych ; zapisać je  n a  m oją  expens.«

T ak  tedy był to  dar, o k tó rym  s ta ro s ta  nie chciał, 
żeby najbliżsi jem u  wiedzieli. O ceniłem  tę delikatność, 
w ym ów iłem  się ja k  m ogłem  p an u  Zbrożkow i, i spieszy­
łem  do p an a  K azim ierza.

Już  w  przedpokoju  u sły sza łem ' g w arn ą  rozm ow ę, 
a  kiedym  drzw i otw orzył, p an  s ta ro s ta  Zezuliniecki du­
żym  kielichem  w niósł m oje zdrow ie. Dziękow ałem  za 
n iepospolity  honor, i uczułem , że od tej chw ili je s tem  
członkiem  wielkiego s tronn ictw a, k tóre  potem  urzędo­
w ym  ak tem  w  B arze uśw ięcone być m iało.

W esoło nam  zeszedł w ieczór, bo wszyscy b iesia­
dnicy byli ja k  ja  w tajem niczeni do zaw iązać  się m ającej 
konfederacyi. Nie jeden  toast n a  cześć przyszłych nadziei
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spełniano, a  kiedym  w rócił do stancyi, dobrze pod­
chm ielony, miłe sny tow arzyszy ły  m i do rana.

Od onej chw ili zm ieniło się w szystko dla m nie n a  
dw orze w  H orbaszy. Z zaufaniem , jak ie  m i s ta ro s ta  oka­
zywał, rosło  i p ow ażan ie  u dw orskich. Częste zlecenia 
odbierałem  i raz  z panem  K azim ierzem  w  tow arzystw ie  
p an a  G oliana jeździliśm y n a  g ran icę w ołoską, gdzie 
czekał na  nas M irza, w ysłany  od K ierym -G ereja, h a n a  
tatarskiego, i M oham et A ga od baszy  Benderu. Po tej 
podróży w idocznem  było, że T a ta ry  i T urcy  m a ją  nam  
iść w  pom oc. D ziw iłem  się trochę, ja k  my, co za  w iarę  
bić się m am y, stan iem y obok w yznaw ców  M ahom eta. 
Ależ kiedy tak  sta rszy zn a  uradziła , m usi to hyć dobrze, 
pom yślałem , i w cale po tem  ra d  byłem  w idząc ich  p o ty ­
kających  się obok nas, szczególnie T atarów  Lipków , 
k tórzy  choć w  swego p ro ro k a  w ierzyli, dziwnie p rzy ­
w iązani byli do ziemi, na  k tórej od w ieków  zam ieszkali, 
i w ielu potem  słusznych i pow ażnych  m iędzy niem i po­
znałem  obywateli.

W  ciągiem  tedy za tru d n ien iu  zeszła m i część zimy. 
Aż po połow ie jak o ś lutego, w raca jąc  z jednej takiej 
podróży do H orbaszy, nie pom ału  zdziw iony byłem , 
u jrzaw szy  ruch  n iezm ierny  w e dw orze, pow ytaczane 
pow ozy, służbę w  różnej barw ie  k ręcącą  się. A kiedym  
pytał o przyczynę tych przygotow ań, pow iedziano mi, że 
przybył JW n y  podkom orzy  R óżańsk i z całym  dw orem , 
i że ju tro  i on i pan  s ta ro s ta  w yru sza ją  gdzieś w  po­
dróż. Pospieszyłem  zaraz  do p an a  K azim ierza, gdziem  
się dowiedział, że ru szam y  do B aiu . W  kilka zaś godzin 
po kolacyi, pan  s ta ro s ta  W areck i zapow iedział nam , 
żebyśm y w szyscy o św icie gotowi byli, i to  z b ron ią
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W ręku , bo  in teres publiczny tego w ym aga. T ak  więc 
słow o konfederacyi urzędow nie jeszcze w ym ów ione nie 
było, chociaż poufali, do k tó rych  ja  się liczyłem, w ie­
dzieli o co rzecz chodzi.

Dziesięć dni p raw ie  nie byłem  w  dom u, i nie 
m ogłem  w iedzieć jak ie  p rzez ten  czas przygotow ania 
porobiono . Nie m ałe też było zadziw ienie m oje, u jrzaw szy  
n a  drugi dzień, w  jakiej kaw alkac ie  jechać  m am y. Na 
dziedzińcu m nóstw o koni osiod łanych  wodzili kozaki; 
ciężk ie pow ozy, szóstkam i pouprzęgane, czekały n a  pa­
nie. Od b ram y  zacząw szy  p rzez w ieś całą  ciągnął się 
gęsty  zastęp  nadw ornych  chorągw i p a n a  s ta ro s ty  i pod­
kom orzego, cztery  a rm aty  ze w szelkim  przyborem  i pu- 
szk a rzam i prow adził F rancuz, z zagran icy  przybyły, 
w  końcu  m nóstw o w ozów  z p ro w ian tem  i czeladź obo­
zo w a  czerniły  się n a  polu.

P ierw szy  ra z  w  życiu w idziałem  te  p rzygotow ania 
w ojenne. P rzyznaję  się też, że dziw nego jak iegoś uczu­
c ia  doznałem . Była w tern  i radość, i n iby obaw a. 
P ie rw sze  w idno przew ażyło, bom  jak o ś z fan tazyą  wszedł 
do sali, gdzie z p ięćdziesiąt sz lach ty  było z e b ra n y c h ; 
w szyscy uzbrojeni, podzieleni n a  kupki, rozm aw iali pół­
głosem  i oczekiw ali przybycia panów .

Niedługo ukaza ł się s ta ro s ta  z podkom orzym  i kil­
kom a starszym i. S taro sta  jak o  tow arzysz  pancerny  cho­
rągw i k ró lew sk ie j, m iał n a  łosim  kaftanie pancerz 
stalow y, w  złoto opraw ny, n a  w ierzchu  delią k a rm a­
zynow ą, rysiam i p o d b itą ; w  lew ym  rek u  trzym ał kołpak 
soboli z b ia łą  k itą, w  p raw ym  buzdygan  złotem  nabijany.

Podkom orzego strój był daleko bogatszy, i on niósł 
buzdygan ja k  s ta ro sta . P a n  K azim ierz w  ulubionej be-
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kieszy węgierskiej, inn i w  sukniach  koloru  w ojew ództw  
i ziem.

Z atrzym ali się c h w ilę , s ta ro s ta  z podkom orzym  
uchylili buzdygany, odpow iadając  n a  pow itanie nasze, 
a  pierw szy nam  oznajm ił, że zw yczajem  ojców  każd ą  
czynność od Boga poczynać trzeba , i dla tego w zyw a 
nas n a  nabożeństw o. K ró tka  była m sza czy tan a ; przy  
ewangelii, za  p rzykładem  sta ro sty  i podkom orzego, do­
byliśm y szabel do połow y, po m szy odebraliśm y błogo­
sław ieństw o kap łana, i w siedliśm y n a  koń.

P iękny  to  był i budujący  w idok tego pochodu 
naszego. P rzodem  je ch a ł s ta ro s ta  z p. podkom orzym , 
przed nim i sześciu trębaczy , m iędzy obu panam i ksiądz 
M arek, z krucyfiksem  w  ręku , po tem  tłum nie do stu  
szlachty  n a  dzielnych koniach, n a  każdym  praw ie  rzę - 
dzik sreb rny  albo pozłocisty, w szyscy w  szubach, dębach  
lub lam parcich  skó rach . Z a nim i głucho dudniąc toczy ły  
się a r m a ty ; po tem  szły chorągw ie kozackie, ta ta rsk ie , 
u ssarsk ie i węgierskie, z rozw in iętem i chorągw iam i, dalej 
luzaki z końm i podw odnem i i ta b o r obozowy.

K iedyśm y ruszy li z m iejsca, trębacze  zagrali po ­
budkę a  ja k  ucichli, całe w ojsko zdejm ując czapki za ­
śpiew ało pieśń, um yślnie n a  ten  cel ułożoną, k tó ra  się 
poczynała tem i słow y:

M orze się burzy, ziem ia się w ali. 

M iesza się niebo, pow ietrze. 

N iech się św ia t cały  n a  nas obali. 

W zruszy  nas, ale nie zetrze.
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W  pośród tych ru in  podniesieni głowy,

Z k tó rych  i w łos n am  nie spadnie,

Bo w szystk ich  przygód naszych  osnow y 

Są w  ręce, k tó ra  w szem  w ładnie.

Z w ielką sk ruchą  i pobożnością  śpiew ało w ojsko, 
i n ie  było jednego pom iędzy nam i, k tórem uby to  po­
korne oddanie się woli niebios p rzez tyle zbrojnego 
ludu nie w ycisnęło łez z oczu ; to  też kiedy się śpiew  
skończył, w szyscy w  m ilczeniu jechali, i słychać jeszcze 
było szm er odm aw ianej m odlitw y.

W olnośm y się posuw ali, bo  w  każdej p raw ie  wsi, 
przez k tó rąśm y p rzech o d z ili, za jeżdżała  nam  drogę 
szlachta, k tó ra  się łączyła z nam i, a  p rzy  każ dem  ta- 
kiem  spotkaniu  bez oracyi ze stro n y  now oprzybyłych 
n ie  obeszło się.

Trzeciego dopiero dn ia  około południa, w yszedłszy 
n a  w zgórza, ujrzeliśm y w ieże kościótów  w  B arze. Nie 
długo po tem  słychać było bicie w e w szystk ie dzw ony, 
co oznajm iło w idno będącym  w  m ieście o naszem  zbli­
żeniu się, bo za raz  ukazali się najprzód  księża z cho­
rągw iam i, a  za  niem i m nóstw o szlachty  i pospolitego 
ludu w ysypało się z m iasta , i szli n a  nasze  spotkanie.

Na te n  w idok zsiedliśm y z koni, i w śród  śpiew ów  
pobożnych w eszliśm y do B aru.

Dniem  w przódy przybyły tu  ju ż  p a n ie ; to  też 
kiedyśm y stanęli w  klasztorze  0 0 .  F ranciszkanów , gdzie 
podkom orzy  ze s ta ro stą  rozlokow ali się, zasta liśm y za  
ich sta ran iem  su ty  obiad w  refek tarzu , k tó ry  choć duży, 
ledw ie nas mógł pom ieścić. A kiedy już  było ku koń-
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cowi obiadu, w nieśli hajduk i n a  dw óch dużych b la ta c h  
po traw ę ja k ą ś  serw etam i okry tą , i podali jeden  półm isek 
staroście, drugi podkom orzem u; a  ci zaledw ie ściągnęli 
p rz y k ry c ie :

— Co to  je s t?  zaw ołali razem .
Spojrzeliśm y w szyscy ciekaw ie, i u jrzeliśm y m iasto  

potraw y, ułożone n a  pó łm iskach p iram idy z kul. A w  tej 
chwili sta ro śc ina  pocałow ała  w  rękę s ta ro s tę :

— Drogi mój m ężu, rzek ła , i w y szanow ni p a n o w ie ! 
Zdaw ało w am  się zbytecznem , pow ierzać kobietom  cel 
waszej tu  podróży. Ale serca  nasze  przeczuły n iebez­
p ieczeństw a, n a  jak ie  drogie nam  osoby narażone  być 
m ają. Dla tego to  nocam i lałyśm y kule, i teraz  w am  je  
jako  najsłodszy przysm ak  ofiarujem y. Przyjm ijcie go 
dobrem  sercem , n iech każd a  z tych kul będzie goryczą 
tylko dla tych, co zechcą  zagrozić życiu w aszem u.

To rzekłszy, da ła  garść kul m ężowi. Potem  w szyscy 
ruszyliśm y z m iejsc n a sz y c h , i każdy odebraw szy p o ­
dobny upom inek, zachow ał go ja k  skarb  jaki, a  ech a  
k lasztorne długo pow tarza ły  w iw aty , na  cześć sta ro śc iny  
i koliiet polskich w noszone.

P rzez kilka dni lokow aliśm y się w  mieście, gdzie cia­
sno ta  była n iezm ierna, bo codzień po jak ie  sto szlach ty  
i więcej przybyw ało, a w  dniu  29. lutego w  kościele 
0 0 .  F ranciszkanów , po nabożeństw ie  i odśpiew aniu Veni 
creator (przyjdź duchu), sp isany zosta ł ak t konfederacyi, 
której m arszałk iem  jednom yśln ie  obw ołany JW n y  Mi­
chał K orw in K rasiński, podkom orzy  Różański, s ta ro s ta  
Opinogorski. Po tem  su te przyjęcie u  now ego m arsza łk a  
zakończyło ten  d z ie ń , uśw ięcony ak tem  politycznym . 
Później zaś nieco, bo dopiero 4. m arca , n a  św. Kazi-
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m ie rz ą , n a  szerokich  polach koło m iasta  w ystąpiło  
w ojsko całe, przybyłe m ilicye różnych  panów , w ojska 
kom putow ego n iek tó re  chorągw ie. I  tam  w  polu zaprzy­
siężony zosta ł zw iązek  w ojskow y, którego znow u m a r­
szałk iem  czyli reg im en tarzem  generalnym  bez żadnego 
oporu , ow szem  w śród  radosnych  okrzyków , JW n y  Józef 
Pułaski, s ta ro s ta  W arecki, p isarz  nadw orny  koronny, 
okrzyknięty  został. Po tem  w y b ran o  konsyliarzy.

Ł ączn ie  z tym i obaj m arszałkow ie zajęli się u rz ą ­
dzeniam i i zbieraniem  w ojska, k reow ano  w ielkie b ra ­
te rs tw o  pod znakiem  krzyża  św ię teg o , nom inow ano 
oficerów  i w tedy  to  p. F ran c iszek  został ro tm istrzem  
w  m ilicyi ziem i halickiej, k tórej m arszałk iem  był JW n y  
M aryan  Potocki, a  m nie cho rąstw o  się dostało.

Nie będę się nad  tern rozw odził, ja k  się z po­
czą tku  zb iera li konfederaci. N adm ienię tylko, że zaraz  
w  pierw szych dniach złączyły się z nim i m ilicye JW go 
podczaszego litewskiego, księcia  w ojew ody B racław skiego, 
z P ob ereża  i Śm ilańszczyzny, pod  w odzą dzielnego puł­
kow nika, JW go Gosławskiego, po tem  nadw orn i kozacy 
p a n a  s ta ro sty  S n ia tyńsk iego , W ęgry kom putow i pod 
w odzą  niejakiego Uniejow ca, sześć chorągw i z pod do­
w ó d z tw a  reg im en tarza  Dzieduszyckiego, i pułk królow ej 
Jadw igi.

P a n  m arszałek  zw iązkow y przyciągnął także  do 
siebie garnizon w  B erszadzie i N iem irow ie. K ilka ty ­
sięcy T a ta ró w  było już  przy  nas, a  w ięcej daleko spo­
dziew ano się. T urcy  w  znacznej sile zbliżali się do 
granicy, nakoniec  rpodziew ano się przybycia księcia 
w ojew ody w ileńsk iego , p an a  kanclerza  Zam ojskiego
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i królew icza, księcia kurlandzkiego ze znacznem i po­
siłkam i*).

Z araz  n a  począ tku  m ieliśm y kilka rozpraw  z n ie ­
przyjacielem . Już  w  pierw-^szej połow ie kw ietn ia nie było 
dla m nie now ością an i św istanie kul, an i cięcie pa łasza . 
Były to  m ałe w praw dzie, ale częste utarczki. C horągiew  
nasza za  sta ran iem  p an a  F ran c iszk a  była jed n a  z n a j­
lepiej p rezen tu jących  się. P rosił on  o jca o w ydzielenie 
m u znacznego funduszu n a  rach u n ek  schedy jego, i uży­
w ał go n a  kupno koni i zbrojów’ żołnierzy sw oich, 
a  przeczuw ał w idno bliski zgon sw ó j, bo nie ra z  m a­
w ia ł, że chce , żeby chorągiew  halicka by ła sukce- 
so rką  jego.

Dziwnego to  był usposobien ia m łodzieniec. N ie 
m iał on szalonej odw agi b ra ta  sw ego, i kiedy ta m te n  
szedł do boju z uśm iechem  n a  tw arzy , pan  F ranciszek , 
chociaż zaw sze n a  przedzie , zdało się , że robi po w in ­
ność sw oją  z uczuciem  żalu  tej krw i niew innie p rzelanej. 
To też w  gonitw ie, kiedy się dało rozb ić n ieprzy jaciela , 
a  w ia ra  kłóła i rąb a ła , on s ta ł na  m iejscu, z opuszczoną  
szab lą  i sm utnem  okiem  poglądał na  to  dzieło zn iszcze­
n ia. Ale kiedy chodziło nieść ra tu n e k  kom u, rzu ca ł się 
bez względu na  w łasne  bezpieczeństw o, a  co w tedy do­
kazyw ał, n a  sobiem  tego dośw iadczył.

R az, pam iętam , p an  s ta ro s ta  w ysłał był n aszą  cho­
rągiew  n a  podjazd d la  pow zięcia języ k a  ja k  to  m ów ią. 
W yszliśm y tedy w  nocy  a  nadedn iem  byliśm y o ja k ie

Wszystkie te szczegóły są prawdziwe, wyjęte z rcko- 
pismów Bibl. Ossolińskich, które przytacza Szczęsny Morawski, 
w swojein dziele: Materyały do konfederacyi barskiej.
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p a rę  m il od obozu, i zbliżaliśm y się do M onasterzysk, 
Mnie w  kilka koni w ysłał p rzodem  pan  F ran c iszek , 
a  sam  o parę  se t kroków  za  m ną m aszerow ał z całą 
chorągw ią. W jechałem  w  m ałe k rzak i i, Bogiem a  p ra ­
w dą, prześlepiłem  zasadzkę ta m  będącą. N araz huknęło 
k ilka  w ystrzałów , jeden  szeregow y zw inął się z konia, 
obejrzę się z tyłu, piechota zastąp iła  m i drogę, a  z bo­
ków  pędzi na  m nie konnica...

Jużeśm y się mieli za  s traco n y ch , to  też k rzykną­
łem  n a  m oich, żeby się b ronili do upadłego, i dalej się 
rą b a ć , i kiedy ju ż  było bardzo  c iasno , słyszę w o łan ie ;

—  N aprzód za  m ną H aliczanie ! i poznaję głos pana 
F ranciszka .

W  tej chw ili pada jeden  z najbardziej nac ie ra ją ­
cych  n a  m nie, a  od cięcia drugiego zastaw ia  m nie szabla 
m ego ro tm istrza .

— Śm iało n a p rz ó d ! k rzyknął on n a  m nie. Pocisnąłem  
k o n ia , tow arzysze nadbiegli, i w yszliśm y z tej biedy. 
W tedy  to  w obec całej chorągw i przysiągłem  m u w ieczną 
p rzy jaźń  a  kiedym  mu dzięki sk ła d a ł:

— Oddany to  chleb przyjacielu, odrzekł, i uścisnąw szy 
m i ręk ę , odjechał sm utny  n a  czele chorągw i.

P ro rocze  to  słow a jego były, bo niedługo potem , 
kiedy cofając się n a  W ołoszczyznę, przechodziliśm y bez­
ludne obszary  tej z iem i, pan  F ranciszek , k tó ry  jechał 
p rzo d em , rap tem  ja k  p iorunem  rażony  spadł z konia. 
Poskoczyliśm y do niego, a  kiedy szukając  przyczyny 
zem dlen ia  rozebrano  go, złow rogie słow o; dżum a, wy­
m ów ione zostało, i najodw ażniejsi usunęli się od chorego.

W  tym  ciężkim  kłopocie przeniesiono go do nę­
dznej wołoskiej wioski, gdzie j a  i dw óch sług pozostało
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przy nim, a pan  s ta ro s ta  opłakaw szy  chorego syna, ru ­
szył z re sz tą  ku  Jassom ,

Długo pasow ał on  się ze śm iercią. W  końcu m ło­
dość, m oże i s ta ra n ia  m oje przem ogły złe, i w  m iesiąc  
potem  zdrów  zupełnie złączył się z ojcem. T ak  m i Bóg 
dopom ógł odw dzięczyć m u usługę m i oddaną, a  p an  
s ta ro s ta  jako  nagrodę zasług m oich, na prośbę p an a  
F ranciszka, dał mi dożyw ociem  w ioskę z k lucza Hoło- 
byczowskiego, k tó re  to  obdarow an ie  po skończonej kon- 
federacyi w niosłem  do a k t grodzkich w K am ieńcu, i do 
dziś dnia na  tym  kaw ałku  ziem i siedzę, a  w olny od 
tro sk  i n iedostatku, m odlę się za  dusze m oich dobro­
dziejów.

Znow u p rzesta ł s ta ry  konfederat, chw ilkę siedział 
zam yślony; widno, że każde przypom nienie p rzy jaznych  
jego stosunków  z F ranciszk iem  Pułaskim , budziło w  nim  
sm utne jak ieś uczucie. Ja k  w przódy, tak  i te raz  nie 
przeryw aliśm y zadum ania , aż po c h w ili:

— H a! różnie byw ało, zaw ołał, ja k  zwykle n a  w oj­
nie. Nie raz  człek był pod stołem , lecz częściej n a  stole, 
i biedy się doznało, i głodu p rz y m a rło : ale za  to  dzień 
zw ycięstw a w ynagrodził w szystko.

— P am iętam  ja k  dziś 4. czerw ca, *) w ielkie było 
spo tkanie pod B arem , gdzie obaj m arszałkow ie dow o­
dzili. Od św itu do nocy bój zacięty trw ał, aż ku w ie­
czorow i nieprzyjaciel cofać się począł, s tracił bow iem  
do 5000 w  zabitych i rannych , 2000 przeszło n iew o l­
nika, 10 a rm at z jaszczykam i, bagaże główno dow odzą-

*) Wszystkie daty i miejsca są czysto liistorycziie po naj­
większej części z rękopismów Bibl. Ossol. czerpane.
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cego generała  K reczetnikow a, w  końcu  kasę, gdzie się 
znalazło  50 000 czerw onych złotych, k tóre  do K ijow a 
przew ożono. Były to  tedy św ietne  zdobycze, ale drogo 
okupione, bo i w  naszych  szeregach  w  zab itych  i ra n ­
nych  do 3000 ubyło. Między rannym i był p an  Kazi­
m ierz  ; p anu  F ranciszkow i ku la  konia  ubiła, w  chorągw i 
za ś  naszej dziesięciu szeregow ych zginęło, 7 rannych  
zaw ieźliśm y do Baru, gdzie so lenne nabożeństw o i Te 
Deum śpiew ano n a  podziękow anie za  zw ycięstw o.

P o  tej w ik tory i (zw ycięstw ie) duch inny  w stąp ił 
w  całe w ojsko, n ie  było ju ż  takiego, coby p rochu  nie 
w ąchał, nie ra z  n a  cztery  razy  liczniejszego n ieprzy ja­
c iela  nacierano , i często ze skutkiem , bo ja k  zw ykł był 
m aw iać  pan  s ta ro s ta  W a re c k i: Audaces fortuna juvat. 
(Śm iałym  sprzy ja szczęście). A że w ojsko nasze  najw ięcej 
z konnicy się składało, tośm y się przekonali, że św ięte 
to  przysłow ie było, bo n a  10 razy, śm iałe przypuszcze­
nie a ta k u  dziew ięć razy  się uda, choćby num eryczna 
siła  w iększa była n a  przeciw nej stronie. T akie to  w ra ­
żenie rob i h aza rd  i determ inacya. Ale nie zaw sze 
św. Jan a , ja k  m ów i p roste  przysłow ie, a  jakeśm y  tego 
dośw iadczyli w krótce.

Nasi się coraz posuw ali w  głąb kraju , i ju ż  w  p ierw ­
szych dn iach  czerw ca docierali do B eresteczka; koło 
O strogu za  K uniow em  zachw yciła  m ilicya s ta ro s ty  Ś nia- 
tyńskiego 45 ludzi n ieprzy jaciela  *), a  w kró tce  potem  
szpieg doniósł m arszałkom , że przy  oddziale, k tórym  do­
w odził jen era ł A praxyn, idzie k a sa  całej a rm ii nieprzy-

*) Wszystkie miejsca, w których rozprawy były są hi­
storyczne.
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jacielskiej, i to  p rzy  tylnej straży , n a  k tó rą  z n ienacka  
natrzeć  m ożna, obszedłszy główny oddział m anow cam i.

W ysłuchaw szy tedy  tego szpiega,- ułożyli panow ie 
m iędzy sobą, że sam  p an  s ta ro s ta  W areck i pójdzie z tą  
w ypraw ą, i to  z n ielicznym  ale dobranym  ludem . Jakoż 
w ziął on n aszą  chorąg iew  i d rugą p an a  Chlebowskiego, 
k tó ry  dow odził m ilicyi JW g o  w ojew ody Poznańskiego. 
P a n  s ta ro s ta  był to  człow iek bardzo  ostrożny i p rze­
zorny ; to  też ow em u żydow i, k tó ry  n as m iał prow adzić, 
kazał w siąść n a  koń  i p rzodem  jechać, a  przy  n im  tuż  
n a  tęgim  koniu był Z aw ierucha, k tó ry  już  m iał rozkaz  
co m a zrobić, gdyby n as  żyd zdradzał. Szliśm y ostrożnie, 
przodem  szpica z ludz i dośw iadczonych złożona, p rzy  
niej żyd nasz  z Z aw ieruchą, potem  chorągiew  p a n a  
Chlebowskiego w  o rdynku , za  n ią  nasza. A p an  s ta ro s ta  
od jednej do drugiej przejeżdżał się, ro zp a tru jąc  n a  
w szystkie strony, a  m ia ł i lorynetę, przez k tó rą  daleko 
w idno było co się dzieje. T ak  tedy uform ow ani docho­
dziliśm y do U lanow a. S zp ica  w yszła n a  wzgórze, z a trz y ­
m ała  się n a  chwilę, i za raz  jeden  tow arzysz co k o ń  
w yskoczy przypadł do nas i oznajm ił staroście, że n a  
praw o od w si w idno oddział piechoty, m aszeru jącej 
w  tum anie  kurzaw y.

— A po czem że w aść  poznał, że to  piechota, kiedy 
ja k  m ów isz, ku rz  j ą  z a k ry w a ?  zapy ta ł starosta .

— Bo ku rz  się nie w ysoko w znosi JW n y  p an ie , 
odrzekł zapytany, n ie  końskie to  w ięc kopy ta  pod­
noszą go.

— B raw o! zaw ołał s ta ro sta , przy tom ny w aść  je s te ś  
m osanie Zdżarski, za  pow ro tem  z tej w ypraw y nie m in ie  
w aści nagroda.

5
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Szlachcic u radow any  ukłonił się staroście , a  ten  
ruszy ł w raz  z n im  ku  szpicy, kaza ł jej zejść ze wzgó­
rza, a  sam  pieszo i długo p rzez lo rynetę  p a trza ł n a  
w szystk ie strony. P o  chw ili w rócił do nas ze w szystkim i, 
co  byli n a  w zgórzu, a  kiedy s tan a ł p rzed  fron tem :

—  Mości ro tm istrzu ! zaw ołał n a  p a n a  Chlebowskiego. 
S łuchaj w aszm ość pilnie o rd y n an su  mojego. T am  n a  
p raw o  w yszedł już  ze w si oddział piechoty, z lewej zaś 
s tro n y  dąży ku  niej konnica, zapew ne z kasą , ho roz­
poznać  m ożna  jaszczyki w  trzy  konie, a  dział nie widno. 
R uszajże w aszm ość k łusem  do w si i s tań  w  ordynku 
w  ulicy, k tó rą  w chodzić m ają. Skoro  w ytchnie czoło 
kolum ny, uderzaj śm iało, j a  tym czasem  z chorągw ią 
ha lick ą  obejdę n a  lew o i w padnę  n a  n ich  z tyłu. Jeszcze 
m asz  czas, ja k  m iarku ję  po odległości, s tan ąć  przed  
n im i w e wsi.

Po  tym  rozkazie ru szy ła  chorągiew  p a n a  Chlebow­
skiego, a  p an  s ta ro s ta  zaw ołał żyda i w ypytyw ał go czy 
łąki, przez k tó re  iść m ieliśm y, n ie  grząskie i czy zaw ady 
jak ie j nie m a  n a  nich...

—  Jest ró w  jaśn ie  panie, a le  n a  nim  m ostek  s taw ia ją  
p rzed  sianokosam i. J a  pojadę zobaczyć, czy go nie zdjęli.

I zaledw ie to  w yrzekł, zw rócił szkapę w  k ierunku  
łąki, i tłuk ł ją  piętam i, żeby pospieszyć.

—  Z aw ierucha, jedź za  nim , rzek ł s ta ro sta .
—  N a co on m i po trzebny  ? wmłał żyd, co to  ja  

oczów  nie m am , żebym  m ostu  n ie w idział ?... n iech jaśn ie  
p an  w rócić m u  się każe...

—  R uszaj gałganie! k rzyknął s ta ro sta , a  Z aw ierucha 
skropił n ah a jk ą  żydow ską szkapę, i popędzili czw ałem , 
a  m y kłusem  dążyli za  nimi.
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W yszedłszy n a  w zgórze, co górow ało nad  łakam i,  ̂
widzieliśm y ja k  stali nad  row em . Żyd się często za  się 
n a  las oglądał, po tem  coś ręk ą  w skazyw ał Z aw ierusze 
n a  prawm, a  kiedy te n  zasłoniw szy rę k ą  oczy od słoiica, 
przypatryw ał się w skazan em u  przedm iotow i, żyd zw olna  
konia  zwrócił, potem  pokręcił go za  ucho, a  ta  leniw a 
na pozór szkapa pom knęła  z m iejsca ja k  sza lona . N a 
tę te n t kopyt odw rócił się Z aw ierucha, w yrw ał p isto let 
z za  p a s a , pa lnął za  ży d em , a  koń w  pędzie kozła 
przew rócił.

W ydobyw ał się żydzisko z pod niego, ale Z aw ie­
rucha  już  był tuż, m ignął tylko szeroki kindżał kozaka, 
i żyd bez duszy leżał obok konia.

— Z drada panow ie! zaw ołał s ta ro sta . Za b roń  i staó  
w  m iejscu. I za raz  odw rócił się do m nie:

—  Mości Dynowski, rzekł, w eź w aść  z sobą cz terech  
szeregow ych i spiesz do p a n a  Chlebowskiego, pow iedz 
mu, co się tu  św ięc i; n iech  się m a n a  baczności.

deszczem  z m ie jsca  nie ruszył, kiedy huk  w y strza ­
łów  i gw ar w e wsi p rzekona ł nas, że pan  C hlebow ski 
już  naciera. Spieszyłem  w ięc do niego, i nie doszedłem  
do wsi, kiedy krzyki p rzeraźliw e w ypadającego z lasu  
kozac tw a rozległy się za  m ną...

Chwilę się zatrzym ałem , w idziałem , ja k  ch m u ra  
tego pędziła n a  n a szą  chorągiew , ja k  pan  F ranc iszek  
sp raw ia ł j ą ,  a  s ta ro s ta  n a  s iw o -jab łk o  w atym  ogierze 
przejeżdżał się p rzed  szeregam i, za  n im  dziesięciu do­
branych kozaków , k tó rzy  go nigdy nie odstępow ali, 
a  k tórym  przew odził Z aw ierucha.

P rzedew szystkiem  trzeb a  było spełnić dany  m i 
rozkaz. To też pędem  w padłem  do w s i ; ale w  niej ju ż
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nie było ani p an a  Chlebowskiego, an i chorągw i. Rozbił 
on  w idno oddział, k tó rem u dow odził sam  A praxyn  (po­
znałem  to po tru p ach  co leżały po ulicach), i popędził 
za  nieprzyjacielem . Z astanow iłem  się rozm yślając, jakby  
tu  zaw iadom ić pan a  Chlebow skiego, a  sam em u w rócić 
co prędzej do  swoich, kiedy z po za  karczm y  w ysunął 
się jak iś  szeregow y n a  koniu, ob ładow anym  zdobyczą. 
W idno  że kiedy chorągiew  poszła  w  pogoń, on się zo­
sta ł i obdzierał zabitych. Złajaw^szy go tedy  porządnie, 
kaza łem  spieszyć do p a n a  Chlebow skiego z uw iadom ie­
niem  o niebezpieczeństw ie. Zęby się zaś zapew nić, że 
spełni m oje zlecenie, zab ra łem  m u zdobycz, i obiecałem  
oddać, skoro  się sp raw i dobrze. Z k w aśn ą  m iną w y­
pełnił mój rozkaz, a  j a  ju ż  w olny, co tch u  dążyłem  ku 
chorągw i.

W yjechaw szy  ze w s i , u jrza łem  w śród  kurzaw y 
m igające  szable i kopje, a  gw ar bitw y i w ystrzały  do­
chodziły  do uszu m oich. N asi po rozryw an i n a  kupki, 
o toczeni p rzez kilka razy  liczniejszego nieprzy jaciela , 
bili się desperacko. D ążyłem  tedy ku  nim , i u p a try w a­
łem  k to  najbardziej zagrożony  i kom uby nieść pom oc, 
i ta k  dojechałem  do krzaków , za  k tó rem i stały  luzak i 
z końm i podw odnem i. Było ta m  parę  w ierzchow ców  
staro sty , z k tó rych  jednego trzy m ał kozaczek, młody 
chłopczyna. Dziwnie on pięknie g rał n a  teo ib an ie  i ta ń ­
czył, to  też go w ojsko całe p raw ie  znało, bo n ieraz 
w  obozie rozw eselał ich  śpiew em  swoim , a  d la  in s tru ­
m en tu  n a  k tó rym  przygryw ał, B andurką  go nazyw ali. 
Ów tedy  kozaczek, u jrzaw szy  m nie dążącego, poskoczył 
•co tc h u  i w rzeszczał n a  całe g a rd ło :
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— P ane  chorąży! pane  cho rąży ! b a fk a  naszego 
ubiją!... i w skazyw ał rę k ą  za krzaki...

Dreszcz m nie p rze ją ł n a  te  słowa.
—  Za m ną chłopcy! k rzyknąłem  n a  szeregow ych.

I ja k  szaleni pędziliśm y przez krzaki, a  B andurka  
m yśląc, że i do niego ta  kom enda stosu je  się, spieszył 
z a  nam i. Za k rzakam i by ła  dolinka, n a  niej toczył się 
bój najsroższy. Dońce cisnęli się do koła, p rzeraźliw e 
ich okrzyki rozlegały się po polu, a  w śród  tego tłum u 
bu ja ła  b ia ła  k ita  przy sobolim  kołpaku  starosty , a  w  koło 
mej w ia tr unosił żółte jełom y dziesięciu kozaków  i Z a­
w ieruchy.

N a ten  w idok puściłem  szablę n a  tem blak, w y r­
w ałem  pistolety, i pocisnąw szy  mego białonogę, z ok rzy­
k iem ; w ia ra  i w olność! uderzyłem  w  tę kupę... D w óch 
za raz  padło od m oich w ystrzałów , z pięciu pow aliły  
kule szeregow ych, i c a ła  czereda  rozskoczyła się n a  to  
n iespodziane na tarc ie , a  j a  u jrzałem  sta ro stę  w  chw ili, 
kiedy siw y ogier jego przysiad ł n a  zadzie, po tem  za ­
chw iał się i upadł z jeźdzcem  n a  polu.

N a ten  w idok Dońce w ykrzyknęli:
— U rrah ! p an  P u łask i popał!

I n a ta rli n a  pow alonego. Ale już  n a  ziem i przed  
panem  sta ł Z aw ierucha, jednem  cięciem  szabli pow alił 
on  k on ia  tem u, co godził najp ierw szy. Jeździec z ro z ­
pędu przez łeb  koniow i pad ł p raw ie  w  objęcia Z aw ie­
ruchy, ten  go ścisnął. Doniec tylko ra z  k rzyknął i sko­
n a ł w  żylastych ręk ach  U kraińca.

N a ten  w idok odskoczyli Dońce, a  potem  ja k  sza - 
ra iicza  rozbiegli się po polu, bo p an  F ranciszek  w  kil­
kanaście koni spieszył n a  pom oc ojcu. Bój u sta ł n a
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chwilę, a ja  zw róciłem  się do starosty , k tó ry  z c ięż­
kością  w ydobyw ał się z pod gniotącego go ciężaru. 
D w óch kozaków  zabitych  leżało obok niego, z jednego 
z nich, pchniętego w piersi, obficie k rew  uchodziła. 
S ta ro s ta  w sparł się w  niej w idno lew ą ręką, bo kiedy 
się podniósł, d łoń cała k rw ią  ściekała. Ale nie by ła  
czasu  do stracen ia , bo kozactw o  zbierało  się na  now o. 
To też s ta ro s ta  nie zw ażając  n a  t o :

— K onia, Dynowski! n a  miłego B oga!... zaw o ła ł 
n a  m nie.

Zeskoczyłem  z mego białonogi, chcąc m u go po­
dać. Aliści jak b y  z pod ziem i u kaza ł się B andurka  i po ­
dał staroście  ow ą klacz w ilczatą, k tó rą  p an  K azim ierz 
z B ałty  przyprow adził, a  k tó rą  w  darze  staroście przy­
słał był chan  ta ta rsk i.

Ucieszył się s ta ro s ta  t ą  p rzy tom nością  B andurk i:
— Aha!... zaw ołał, i tyś tu  ch łopcze?  No, twój los 

zapew niony, dodał i w yciągnął rękę do szyi klaczy, 
chcąc ją  pogłaskać n im  siądzie. Ale ta  p rzestraszyw szy  
się skrw aw ionej ręki, rzuciła  się w  bok, ch rap iąc  i w sp i-

. n a jąć  się ja k  świeca. N apróżnośm y ją  uspokoić chcieli, 
rw a ła  się, cofała i d rża ła  ja k  liść, p a trząc  n a  przedm iot 
p rzestrachu . Aż kiedy s ta ro s ta  o ta rł rękę, dała w siąść 
n a  siebie, i już do końca rozp raw y  nosiła go... A koniec 
był pom yślniejszy, niżeśm y się spodziew ać mogli, bo  
nadciągnął nareszcie p an  Chlebowski.

K ozactw o n a  ten  w idok  cofnęło się do lasu, a  p an  
Chlebowski, jakeśm y się dow iedzieli, nie tylko że rozbił 
oddział A praxina, ale i k ilkunastu  n iew olników  p rzypro ­
w adził, m iędzy nim i niejakiego R assum ow skiego, oficera 
od  dragonii, a  co najlepsza, kasę, w  której znalazło się
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13.000 czerw onych złotych*). D obrze to  m ów i przy­
słowie, że lada co n ie raz  stanow i o losie b itew , a  ten  
znowu o losie narodów .

I nam  też z p o czą tku  dobrze szło w szystko ; ale  
n a  nieszczęście n ie  było jedności an i w  działaniu, an i 
dobrej harm onii m iędzy dow ódzcam i. K onfederacye po­
w staw ały  cząstkow o, to  też i cząstkow o przy tłum iane 
były. R ządy i w  k ra ju  i n ad  w ojskiem  z p ra w a  n a le ­
żały do p a n a  podkom orzego R óżańskiego i p an a  sta ro sty  
W areckiego, jak o  w ybranych  m arszałków . Ale m agnatom  
nie bardzo  do sm aku  było to przew odnictw o drobnego 
szlachcica, jak im  był p an  Pułaski, zrobili też ligę po ­
m iędzy sobą, żeby m u w ładzę obciąć. A Bóg św iadkiem  
że niesłusznie, bo n ie było w  całej konfederacyi czło­
w ieka z w iększą gotow ością pośw ięcenia się d la  k ra ju  
i sw obód jego, ja k  n im  był p an  s ta ro sta . U niego hasło  
w iary  i w olności n ie  było środkiem  poruszenia  innych 
a  w yniesienia siebie, ow szem  ze lan t religijny, cały oddany  
spraw ie publicznej, n ie  w iem  czy kiedy pom yślał n aw e t 
co z nim , z jego m ieniem  lub rodziną się stanie. S u ro ­
w ość jego, ten  przym iot konieczny dla wodza, nazyw ali 
oni chęcią poniżenia s tan u  m agnackiego, nie jeden  po­
m ysł zuchw ały  celem  nabycia  sław y, kosztem  krw i 
bratn iej. Były to  po tw arze  i w ym ysły; w rzeczy zaś 
chodziło im o to, żeby obok K rasińskiego postaw ić jak ie  
w ielkie imię, i dla tego fory to  w ali n a  m iejsce s ta ro sty , 
pan a  podczaszego litewskiego. Bo u nas od na jdaw nie j­
szych czasów  m ożne rodziny dążyły do odróżnien ia się

Wszystkie te szczegóły są prawdziwe, w rękopiśinie 
ówczesnym, w Bibl, Ossol. znajdujące się.
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od resz ty  szlachty. Za P iastów  jeszcze, w  jak ie jś tam  
w ojnie n ie  pom nę, nie poszła d robna  sz lach ta  w  pom oc 
n ienaw istnym  im baronom , to  też w yginęli w szyscy.

Pom im o tej oznaki n iechęci n ie  zm ądrzały  następne 
pokolenia, bo  znow u za  Jagiellonów  o tw arc ie  dążyli 
panow ie  do u tw orzen ia  osobnego s tan u  i p iastow an ia  
dziedzicznego godności sena to rsk ich . Ów sław ny  J a n  
T arnow sk i, w ychow any za  gran icą , przybyw szy  do k raju  
z ty tu łem  granda  hiszpańskiego, m ag n a ta  węgierskiego 
i h rab i św iętego p ań stw a  rzym skiego, był głow ą stron ­
n ic tw a  tego. G łośno ob jaw iał zam iary  sw oje; to  też 
zgrom adzona szlach ta  pode Lw ow em  om al że go nie 
rozsiekała , i ty lko ocalenie w in ien  był ukryciu  się w k la­
szto rze  0 0 .  F ranciszkanów . T ak  też było i później za  
kró lów  elekcyjnych, kiedy Z ebrzydow scy w ichrzyli. T ak  
było n a  nieszczęście i w  konfederacyi barskiej.

Długoby było opow iadać, p rzez jak ie  koleje p rze­
chodziliśm y, nim eśm y w eszli w  g ran ice W ołoszczyzny. 
M iesiąc i w ięcej przesiedziałem  p rzy  chorym  p an u  F ra n ­
ciszku a  kiedy w ydobrzał, dążyliśm y do .lass, gdzie się 
ju ż  p an  s ta ro s ta  i jego stronn icy  znajdow ali. U niw ersały 
p a n a  podkom orzego R óżańskiego i podczaszego litew ­
skiego odejm ow ały m u w praw dzie  w ładzę n ad  wojskiem . 
Czuli jed n ak  ci panow ie, że on był duszą w  konfedera­
cyi, to  też nastąp iło  jak ieś po jednanie m iędzy zw aśnio­
nym i. Ale s ta ro s ta  do żyw ego do tkn ię ty  n ieprzyjaźnym  
ich  p rocederem  względem  siebie, ta k  to  silnie uczuł, że 
o d tąd  słabow ać począł*). P o w ró t do zdrow ia już  opła­
kanego  syna był pociechą d la strap ionego  ojca. W szyscy

Historyczne.
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trzej starościce  byli n a  te n  czas w  Jassach , i z tro sk li­
w ością praw dziw ie synow ską osładzali ojcu cierpienia.

Zaw sze w ieczoram i schodziliśm y się w szyscy u  s ta ­
rosty, a  on w tedy  rozw ija ł nam  plany  swoje, w ytykał 
błędy, jak ich  się strzedz  m ieliśm y, a  m ow ę najczęściej 
zw raca ł do p a n a  K azim ierza, jak b y  przeczuw ał, że on 
po n im  p rzodow ać będzie w  konfederacyi. N ieraz z go­
ryczą  i dum ą m ów iąc o niew^dzięczności kolegów sw oich, 
za złe m iał synom , że w ydali m anifest b ron iący  sław y 
jego*).

—  Cóż to w y sobie m yślicie, m ów ił, że to  w  m ocy 
tych panków^ odjąć m i to, w  czem  Bóg krajow i zasłu ­
żyć się pozw olił?... Ich  że to  pom ysł konfederacya? .. 
Im się to  i n ie śniło naw et, kiedy ja  za nieboszczyka* 
jeszcze k ró la  przygotowyw^ałem um ysły b rac i sz lach ty  
i grom adziłem  środki. Z araz  po w stąp ien iu  n a  tro n  
S tan isław a, kiedyśm y do dom ów  w rócili z po la  elekcyi, 
któż to  obu K ras iń sk ich , i b iskupa  i podkom orzego 
nakłonił do p ropagow an ia  konfederacy i?... k to  zaw iązał 
stosunki i w  S tam bule  i z chanem  ta tarsk im ... jeżeli 
nie ja ! ... A potem , czyżem  się nap rasza ł, żeby m nie 
m arszałk iem  zw iązkow ym  w ybrano?... Nie chciałżem  tej 
w ładzy, ja k ą  m i dał naród , złożyć w ręce w ojew ody w i­
leńskiego ?... M am list jego, gdzie m nie zak lina n a  Boga, 
żebym  nie opuszczał stopnia, n a  jak im  m nie zaufan ie  
w spółbraci postawiło... a  czem że zgrzeszyłem  n a  tym  
urzędzie m oim ?... M ożem oszczędzał k rw i w łasnej, albo 
dziatek  m oich?... Byłoż jedno  spotkanie  od początku  
konfederacyi, w  k tó rem bym  nie b ra ł udziału... O 1 w iem

*) Historyczne.
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ja , czego mi darow ać nie m ogą. Oto żem  karcił nieraz 
tych  m łodych paniczów , co to  po swojej głowie robić 
chcieli, bez względu n a  m oje rozkazy. Tego się nie 
w yp ieram  w cale, bo m am  to  p rzekonan ie  żem  postępo­
w ał, ja k  m i obow iązek nakazyw ał...

T u  p rzesta ł s ta ro sta , chodził zam yślony po pokoju, 
a  po chw ili;

—  0  w szystk ich  innych zd an ia , m ówił, nie dbam  
w cale. — Ależ K rasińscy! K rasińscy!... zapom nieć tylo- 
letn ich  stosunków  przyjaźni, tych  chw il poufnych, w  k tó­
ry ch  kaźden  z nas w  se rcu  drugiego m ógł czytać ja k  
w  księdze o tw artej. Z apom nieć i celów  jednych  i b ra ­
te rs tw a  w boju... 0 !  to  boli m oi panow ie, to  boli!... 
m ów ił z żalem  i chodził pogrążony  w  zadum aniu .

— Ależ oni tem u nie w inni, m ów ił znow u, uw iedli 
ich, nam ów ili do kroku, k tórego żałow ali potem . Dzie­
sięć razy  m i to pow tarza ł ustn ie  podkom orzy, a  biskup 
n a  piśm ie to  w yraził. Do n ich  żalu  n ie  m am  i kocham  
ich ja k  tego warci. Co innego z panem  podczaszym . 
Jem u  się zdaw ało, że ja k  pan  tak i ja k  Potocki zechce 
zgody, to  szlachcic będzie to  sobie m iał za  szczęście... 
Mój Boże beczkę soli ze m n ą  zjedli, a  nie znali starego 
P u ła sk ie g o ! I choć podczaszy p ierw szy k rok  zrobił, ja  
i słyszeć o tern nie chciałem , i gdyby nie pośrednictw o 
c h a n a * ) i przekonanie, że dobro  publiczne tego w ym aga, 
nigdybym  był na  po jednanie z nim  nie przystał. P o d a­
łem  tedy  dłoń do zgody i do trzym am  jej póki spraw y 
k ra jow e tego w ym agać będą. Ale w  sercu  pozostał 
żal, k tó ry  ze śm iercią  chyba ustanie...

*) Historyczne.
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K ażda ta k a  rozm ow a zły w pływ  n a  zdrow ie s ta ­
rosty  w yw ierała. To też ile m ożności unikaliśm y w szelkiej 
w zm ianki o tern, ale  okoliczności zaw sze j a  nasuw ały , 
i zdrow ie się pogorszało.

C ała już  konfederacya znajdow ała  się n a  on  czas 
n a  W ołoszczyźnie. Co było przedniej szych konfederatów , 
w szyscy odw iedzali starostę . W ielu  m u radziło , żeby 
w ydał m anifest przeciw ko panu  podczaszem u i odw ołał 
się do b rac i sz lach ty , ale nie chciał tego zrobić.

— Niech kto chce, m aw iał on, przodkuje konfederacyi, 
byle jedność była, to  sp raw a  n a sza  nie upadnie.

A ta  abnegacya ze s tro n y  s ta rosty  więcej m u  serc 
jednała , niżby tego dokazaly  w szystk ie m anifesta.

P obyt nasz  n a  W ołoszczyźnie nie był zby t p rzy ­
jem ny. W ołosi nie bardzo  n am  sprzyjali, b ieda  się czuć 
daw ała, bo n iespodziane w yjście nasze  za  granicę zasta ło  
nas po najw iększej części ogołoconych z funduszów . Ci 
co się trzym ali p a n a  sta ro sty  i z n im  w eszli n a  W oło­
szczyznę, żyli n a  jego sum pcie, co dzień stoły d la  n ich  
zastaw iane  były. Ależ i jego kasa  nie była to  studn ia , 
i tam  się też p rzeb ie rać  poczęło.

Jednego w ieczo ra  byliśm y sam i dom ow i S ta ro s ta  
zab iera ł .się do spoczynku, a  Z aw ierucha rozb ie ra ł go, 
kiedy w szedł p an  Zbrożek. S ta ro s ta  w ypytyw ał go 
o sp raw y  dzienne, o konie czy zdrow e, o służbę czy 
się spokojnie zach o w u je?  A pan  Zbrożek zda jac  m u 
relacyą, n a rzekał n a  drożyznę, n a  expens w ielki, i radził 
oszczędzać się.

—  Co w aszm ości w  głowie, odrzekł s ta ro sta , albożm y 
to m arcepany  zjadam y czy c o ?  Żyjem y ja k  żołnierze. 
Ale żyć trzeb a  n ie tylko nam , ale i przyjaciołom  naszym .
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Jeżeli uw ażasz, że je s t czego n ad to  koło m nie, to  wolno 
ci zm niejszyć, a le  u jm ow ać konieczny do życia kaw ałek  
ch leba  tow arzyszom  m oich  trudów , n a  to  ja  nie przy­
stanę... Ale m oże już  funduszów  braknie?... spy ta ł s tarosta .

—  Je s t ci tam  jeszcze, J W ny  panie, m ów ił p. Zbrożek, 
ale  n a  tak i expens dłużej ja k  m iesiąc n ie  pociągniem .

— O ! to  ź l e ! to  źle, m ospanie, m ów ił p a trząc  w zie­
m ię s ta ro sta , trzeb a  było z ab rać  ca łą  kasę  z Horbaszy... 
Ależ i to  p raw da, że m ogła w paść  w  ręce n ieprzyjacie­
lowi, a  tam  S chw arz jej pilnuje... No, nie m a  rady, 
ozw ał się po chw ili p rzestanku , do dom u dostać się 
n iepodobna, a  tu  zgłodzić przy jació ł nie m ożna. Mam 
sreb ra , klejnoty, pasy, trz e b a  je  zastaw ić  i czekać po­
m yślniejszej chwili. Ju tro  o tern pogadam y, m ości łowczy, 
a  te ra z  spokojnej nocy w am  życzę.

I ow inąw szy się w  kołdrę, odw rócił się do ściany, 
a  m y w yszedłszy w ypytyw aliśm y się p an a  Zbrożka 
o  radę , co tu  dalej robić będzie.

P a n  Zbrożek n am  odrzekł, że s ta ro s ta  rachuje 
w iele n a  w ierność  S chw arza.

—  Ale ja  m u nie bardzo  dow ierzam , bo to  łys, zyz, 
k u te rn o g a ; jeżeli się uda, to  ła sk a  p a n a  Boga.

I w  istocie ów S chw arz  był i łysy i zyzow aty. 
W uj jego, rodem  z P rus, p row adził handel ja k iś  w  K a­
m ieńcu  i m ia ł stosunki z panem  sta ro s tą , k tórego in te ­
resu  zała tw iał. W sadził też n a  ra ch m is trza  do starosty  
s io strzeńca  swego, k tóry  w yuczył się u  niego rachunko­
w ości i re je s tra tu rę  prow adził. A kiedyśm y w yszli n a  
konfederacyą, i k a sa  przy  n im  została .

Był to  P ru sak  bardzo  ak u ra tn y , ale  chytry, p rzebie­
gły, słodziutko m ów ił, a  nigdy o sobie nie zapom niał.
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Pożyczał dw orsk im  pieniędzy n a  zastaw y  i d a rł ich. 
okrutnie n a  p ro c e n ta c h , a  w szystko to  ta k  grzecznie, 
z ta k ą  uniżonością, że n ik t się skarżyć o to  n ie  chciał,
ale go i n ik t n ie  lubił. A że był m ały, łysy, zyzow aty
i kuso bardzo  u b rany , to  też go kozaki, a  za  n im i 
i dw ór c a ły : Ono dywo nazyw ali.

R ozszedłszy się tedy  po stancyach , nie jed en  z n a s  
rozm yśla ł, że m oże nadejść  c h w ila , gdzie i k a w a łk a  
Chleba nie będzie, ażeby  głód zaspokoić.

Na drugi dzień ran o  byliśm y u  starosty . K azał on  
zaw ołać Z aw ie ru ch ę , żeby go ubierał. Ale nap ró żn o
szukali go w sz ę d z ie , n ik t go znaleść n ie  mógł. A ż
w krótce  oznajm iono staroście, że i konia i Z aw ieruchy  
nie m a w  stajn i, w yprow adził go w idno w  nocy  i ru ­
szył n a  n im  św iatam i...

Nigdy nie zapom nę w rażen ia , jak ie  n a  sta ro śc ie  
zrob iła  ta  w ia d o m o ść : chw ilę p a trza ł p rzed  siebie ja k  
odurzony, potem  zaw ołał z ża lem :

— Myślałem, że p an  tylko um ie zd radzać  p rzy jaźń , 
a  tu  w idzę i p ro sty  to  człow iek potrafi... O n! co m i 
życie w inien i co  m i je u ra tow ał, k tóregom  kochał ja k  
sy n a! co był p iastunem  dziecka m ego! opuścić m nie  
d la  tego, że m ogę być w  n iedostatku!... O ludz ie ! lu ­
dzie ! Bóg w as stw orzy ł n a  o b raz  i podobieństw o sw oje, 
a  czyny w asze zaw stydziłyby sz a ta n a !

— I głowę w sparłszy  n a  ręk ach , długo w  zam yślen iu  
pogrążony siedział.

T ym czasem  coraz  gorsze w ieści dochodziły n a s  
zew sząd. P a n  s ta ro s ta  Szczyżew ski donosił ze S tam b u łu , 
że intrygi dw oru  petersbursk iego  w ielkie postępy  ro b ią  
n a  dw orze su łtan a  i m ożna się obaw iać  bun tu  jan czaró w .
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z tą d  i chan  ta ta rsk i stygnąć począł w  dobrych  sw oich 
chęciach. W ołochy n am  coraz  n ieprzy jaźn iejsi b y li , 
z k ra ju  dochodziły nas  w ieśc i,, że w szędzie się za ­
w iązu ją  konfederacye, ale by t ich  n ie długo trw ały . 
W szy stk o  to  niepokoiło naczelników , to  też w szyscy 
bez w y ją tk u  schodzili się w  m ieszkaniu  s ta ro sty  i rady  
je g o  zas ię g a li, a  on im  za lecał w ytrw ałość i zgodę, 
i sam  tego p rzykład  daw ał, p rzy jm ując  u  siebie p rze­
ciw ników  swoich.

N ieprzyjazne usposobienie W ołochów  nakazyw ało  
n a m  ostrożność i pilne baczen ie  n a  w sz y s tk o ; to  też 
szczególniej strzeżone było m ieszkanie starosty . Był to  
s ta ry  m onaster, gm ach w ielki, m u rem  w  około obw ie­
dziony ; w  nim  pryncypalne pokoje zajm ow ał starosta , 
m y zaś  m ieściliśm y się po celach, daw niej p rzez czerń- 
ców  zam ieszkałych. M onaster ów był n a  uboczy, tern 
bardzie j m ógł być n a  n a p a d  ja k i w y s ta w io n y ; to  też co 
w ieczór b ram y s ta ran n ie  zam ykane  były, i s traż  jed n a  
n a  bram ie, gdzie była kordegarda, inne po rogach gm a­
ch u  przechodziły  s i ę ; n a  dole zaś był odw ach, gdzie 
k ilkunastu  żołnierzy i jed en  oficer w artę  trzym ali.

Noc była m ro ź n a , zaw ie ja  n a  dw orze okrutna. 
S ta ro s ta  zdrow szy nieco, p rzy jm ow ał w dniu  tym  dużo 
osób. Po kolacyi zasiadł w  sw oim  pokoju koło kom ina, 
a  p an  F ranciszek  czytał n a  głos listy nadeszłe z B ak- 
c z y s e ra ju ; my zaś w szyscy w  m ilczeniu słuchaliśm y 
now in  tam  zam ieszczo n y ch , kiedy dzw on w  bram ie 
ozw ał się ra p to w n ie , i oznajm ił n a m , że k toś now y 
przybyw a. P a n  K azim ierz w yszedł dać rozkaz  żeby w y­
bad an o  now o przybyłego, a  po chwili jed en  ze straży
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doniósł, że ile w  nocy rozpoznać m ożna, przybyły je s t 
kozak dw orski, zapew ne z listem.

—  W puścić go, odrzekł k ró tko  pan  K azim ierz a  m y 
niecierpliw ie w yglądaliśm y nowin...

Niedługo ja k iś  ruch  niezwykły w  przedpokoju  
i szm er podziw ienia zw rócił n aszą  uwagę... P o tem  d rzw i 
się rozw arły, a  w  nich śniegiem  osypany s ta n ą ł Z a­
w ierucha...

N a ten  w idok zerw ał się s ta ro s ta  z k rzesła, a, m y 
w szyscy z m iejsc naszych.

— Zaw ierucho! synu  m ój! zaw ołał, w yciągając rę c e  
do kozaka, a  ten  upad ł m u do nóg i p łakał ja k  dziecko.

Podniósł go s ta ro sta .
—  Gdzie ty  się podziew ał?  py ta ł skwapliw ie.
—  Ja  hył w  H orhaszy, odrzek ł zapytany.
—  W  H orhaszy, a  po co ?...
—  Po czerw ieńce dla w as ha t'ku , odrzekł spokojnie 

Z aw ierucha, a  s ta ro s ta  chw ilę pa trza ł n a  niego z w i- 
docznem  rozrzew nieniem , a  potem  odw racając  się do n a s :

— A jam  go posądzał, m ów ił z żalem . Boże odpuść 
m i! dodał i w  piersi się uderzył.

Potem  usiadł, a  m y zdziw ieni i ciekaw i, o toczy­
liśm y Zaw ieruchę, stojącego przy krześle starosty .

— No gadajże, py ta ł s ta ro sta , ja k  ty  do dom u do je­
chał, i jakeś dostał pieniędzy, n ie  m ając p ism a o d e m n ie !

— Ot h a fk u , jech a ł ja  nocam i, lasam i, i p iątego 
jak o ś  dnia, ot ta k  w eczerom  hył j a  już  w  H orhaszy. 
N ichto m nie ne w idił w  seli, i żynki naw et n ie  haczyw , 
tolko konia w  sadzie uw iązał, i szedł do oficyny, tam  
gdzie kasa  w asza. U w idał ja  czerez okno, szo toj N em ec 
Schw arz  w przódy  p isaw  i pisaw , a  po tym  ze laznu
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skryniu  to ju  co m y j ą  do D ubna wozili, o tw ory ł i czo- 
hoś ta m  szukał. W in  ty łem  do drzw i stojał, a  j a  po 
tycheńku  otw ory ł je  i w szeł do izby... O dw ernoł się 
Nem ec, Herr Jesus! k ry k n ą ł a ja  m u  ruku ju  pokazaw , 
szoby po tychońku gadał, a  on z a raz  do m nie w  roz- 
how ory, a  zkąd  j a  ? a  hdzie wy ? a  po co ja  przyjechał? 
T ak  ja  jem u rozkazu ju , szo w y tu  w  .lassach, szo u  was 
d iennioch m ało, a  on  się zadum ał bardzo, po tem  Bohem 
św iadczył się, ja k  d iennioch d a t’ ne  m oże, bo i seła 
w asze i diengi w asze, w sie n a  sk arb  koro la  zabiorą.

—  Szo w am  koro l pane  S chw arz  ?... skazaw  ja  jemu, 
m y w  H orbaszy ne w  W arszaw i, a  tu  pan  i korol nasz 
b a fk o  s ta ro sta , tak , daw ajtie  diengi, pane Schw arz.

— K lenu s ’_ duszu  szczo d a t’ ne m ohu! m ówił 
S chw arz  i chadił po  izbie, a  ja  m u rozkazuju , szo 
u  w as bieda skoro budę, szo i w y, i tow arysze p ropa- 
diot z gołodu, kohda  on  diengów  nie da.

—  Nie m o g u ! n ie  m ogu! w ołał toj czort, i chadił 
w sio i ruk i łam ał a  po tem  odw ernu ł się, szoby skryniu  
zam knuł, a  ja  p odum ał troche... h a !  perechristił sia, 
k indżał w y ch w y tił:

— P ropadaj w ra ż e !  j a  skryknuł, a  Schw arz  upał na 
zemlu... i ne  w stał.

— Zabiłeś g o ?  zaw oła ł zryw ając  się sta ro sta , a  my 
w  zyscy cofnęliśm y się zadziw ieni i zgrozą p rze jęc i; 
’ )zak zaś spo jrzał n a  nas, po tem  n a  s ta ro stę ;

—  Szosz buło d ie ła t, b a fk u , odrzekł, S chw arz  dien­
gów d a t nie chciał, u  w as ich n ie było, to  ja  je h o  
u b y ł; w  skryni w ziął dziesiet sinych m ieszków  z czer- 
w ieńcam i, potem  dw ery  zaper, m ieszki w sakw y owinuł, 
n a  koń wsiał, ta j do w as ru s z y ł!...
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T u się pochylił, pocałow ał s ta ro stę  w ko lana  i w y­
ciągnąw szy z za  pasa  klucz od kasy, położył go na  
stole przed s ta ro stą , k tó ry  p a trza ł z podziw ieniein na  
Zaw ieruchę, a  po tem  o d w raca jąc  się do n as ;

—  Co tu  n a  to  pow iedzieć moi panow ie?... z a p y ta ł;  
nad  wszelkie względy przew ażyło  w nim  przyw iązanie  
do mnie, i ja  go m am  potęp iać ? Ot lepiej każę od p ra ­
w ić nabożeństw o za  duszę S chw arza, a  z nim  się nie 
rozstanę  do śm ierci.

T ak  tedy pośw ięcenie Z aw ieruchy  zapew niło n am  
u trzym anie  przez czas pobytu  naszego n a  W ołoszczyźnie, 
a dla panów  zrozum iałem  te raz  będzie to, com  o Z a­
w ierusze p o w ied z ia ł; że nie w iele dbaj ; o w łasne życie 
za n ic  m a cudze, kiedy chodzi o dopełnienie w łożonego 
na niego obowiązku...

T u  pokręcił w ąsa  s ta ry  konfederat, nadstaw ił w y­
próżniony kieliszek;

—  No wypyjm y zdrow ie Zaw ieruchy, m ówił, bo 
w art tego.

Podnieśliśm y n asze  do góry.
— Niech żyje Z aw ierucha i jem u  p o d o b n i! w ykrzy­

knęliśm y i wypili do dna, a  pan  Dynowski p a trząc  n a  
nas zdziw ionych tym  czynem  Z aw ieruchy ;

— Tacy to m oi panow ie, m ów ił on, byli słudzy da­
w niej, ale bo i panów  tak ich  ja k  nieboszczyk s ta ro  la 
nie wiele napo tkać  m ożna. Był on surow y, w ym agają 
akuratności, ale litościw y, pam iętny  o każdej potrzeb, 
tych co w usługach jego byli, każdego n a  człow ieka 
wy kierow ał, i nie ty lko zapew nił kaw ałek  chleba, ale  
i o dzieciach jeszcze p a m ię ta ł; to  też ja k  ojca kochali 
go wszyscy, i k iedy p rosty  człow iek ja k  Z aw ierucha.

6
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zdolny był takiego pośw ięcenia, to  ła tw o  pojm iecie pa ­
nowie, n a  co m y sz lach ta  gotow iśm y byli n a raz ić  się 
dla niego.

Z boleścią też w idzieliśm y, że coraz n a  zdrow iu 
upadał, i że s ta ra n ia  i leki nie w iele m u ulgi przynosiły. 
Różnie ludzie o tej jego niem ocy mówili, n ie jedno  po­
sądzenie krążyło  w  kole przyjació ł starosty , ale j a  com 
go n a  chwilę nie odstępow ał, zaręczyć mogę, że nikt 
z ludzi, zbrodnicze zam iary  m ających, nie m iał do niego 
przystępu, a  każde lekarstw o, k tórych  nie w iele używ ał, 
bez w iedzy jego przez  p róbę przechodziło.

Ależ się Bogu w idno  podobało pow ołać go do 
chw ały sw o je j; bo ju ż  ku w iośnie gasł w idocznie ja k  
lam pa. Nigdy się on  n ie  skarżył, p rzytom ność go nie 
opuszczała, nigdy się nie położył, tylko w krześle sie­
dział, i jakby  p rzeczuw ał bliski koniec, nie chciał trac ić  
chw il drogich, m ów ił ciągle o sp raw ach  publicznych 
i rady  synom  daw ał, z k tó rych  w szyscyśm y korzysta li; 
bo co tylko było znam ienitszych  konfederatów , to 
w szystko cisnęło się koło um ierającego.

N areszcie p ierw szych  już  dni m arca  spow iadał się 
i oleje św. przyjm ow ał, po tem  dyktow ał te.stam ent w  obec 
sześciu w ybranych  św iadków , gdzie w szystkich o b d a rz y ł; 
nareszcie pobłogosław ił synów , zalecał im jedność, po­
m oc d la  sióstr i pam ięć n a  przysięgę w Czet niakow ie 
w ykonaną*), a  potem  i sam  zm ęczony i nie chcąc roz­
rzew niać  synów, kaza ł im  pójść n a  spoczynek, i pozostał 
tylko ze m ną, kapelanem , k tóry  pacierze odmawdał, i Z a­
w ieruchą, k tó ry  s ta ł p rzy  d rzw iach  i p łakał ja k  dziecko.

*) Historyczne.
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Usiadłem  koło krzesła  jego, patrza łem  n a  tę  tw arz  
w spaniała , te raz  ju ż  zm ienioną. W sp a rł on głow ę o w y­
sokie poręcze krzesła  i usnął... a  ja  gorzkie łzy w yle­
w ając  m odliłem  się za  spokój duszy jego.

R aptem  chw ycił silnie za poręcz krzesła , i przez 
sen w idno z a w o ła ł;

— K onia, D y n o w sk i! n a  miłego B o g a !

Zerw aliśm y się w szyscy, a  s ta ro s ta  oczy otw orzył,
p a trza ł n a  nas sw obodnie, po tem  rę k ą  po czole pociągnął.

— Śniło m i się, że byłem  w  bitw ie pod U lanow em , 
że ty  m i konia podajesz , że Z aw ierucha m nie b roni, 
że dosiadłem  Z ezuli, i gonię nieprzyjaciela... a  tu  nic 
z tego, m ów ił, rozg lądając  s ię ; c iasne ściany kom n aty  
zam iast szerokiego po la , ja  złam any  chorobą zam ias t 
pełnego siły w ojow nika... i śm ierć n a  łożu boleści z a ­
m iast pola bitwy... O! nie takiego j a  się zgonu spodzie­
w ałem  ! m ówił w zdychając , ale kiedy się ta k  Bogu 
podobało, z p o k o ią  przyjm uję w yroki jego.

Opuścił głow ę n a  piersi, chw ilę zam yślony siedział, 
a  potem  pa trząc  znow u n a  n a s , dał znak  ręką. Zbliży­
liśm y się do niego.

— N o, osta tn i to  sen  m ój, m ów ił, osta tn ie  w spo ­
m nienie żołnierza, chcę, żeby utkw iło w  pam ięci waszej... 
Ty przyjacielu , m ów ił do m n ie , w eź Zezulę, n iech  cię 
nosi śród  bojów , a  ile razy  dosiędziesz jej, w spom nij 
o m nie. Tobie księże , mój relikw iarz daję , m ódl się  n a  
n im  za  spokój duszy mojej... a  tobie synu?... rzek ł pa ­
trząc  n a  Z aw ieruchę, cóż to b ie ?  zapytał.

Chwilę m yślał, po tem  odpiął bogatą szpinkę od 
koszuli.
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— Tobie ta  szp inka , rzek ł, ty  i ona nigdy m nie nie 
o dstępow ali, o ! to tae  n ic  nie z a le c a m , bo ty  m nie nie 
nie zapom nisz !...

A kozak szlochając  upadł n a  ko lana przed  sta­
rostą , i rękę jego ucałow ał.

C ała ta  scena w yczerpała  w idno resztę  sił jego. 
Zbliżał się koniec, sam  to w idno uczu ł, bo rap tow nie 
z a w o ła ł: świecy, św ie c y ! i rękę w y c ią g n ą ł; a  kiedy mu 
ją  podano , w yjął szk ap le rz , i z uniesieniem  religijnem  
p a trząc  n a  krzyż n a  nim  w y sz y ty :

—  Tobie P an ie , m ów ił, polecam  duszę m oją i tę 
spraw ę, której służyłem  do śm ierci.

P o tem  pochylił się, św ieca z ręk i w ypad ła , a on 
się wyciągnął... i skonał.

Co było żalu  po jego śm ierci, w ypow iedzieć tego 
nie um iem ; n aw et oponenci jego przyznali, że on  był 
duszą konfederacyi, ze czcią też i łzam i, oddali mu 
o sta tn ią  posługę, a  ja  całe  przyw iązanie  jak ie  m iałem  
dla n ieboszczyka, p rzen iosłem  n a  synów, to  też przez 
ciąg konfederacyi n ieodstępny  im  byłem.

Pam ięć s ta ro s ty  s ta ła  się d la  m nie aktem  wiary, 
w szystko co m i go p rzypom inało , skarbem  nieocenio­
nym  ; ła tw o w ięc pojm iecie panow ie, jak ie  s ta ran ie  m ia­
łem  o Zezuli, tej o sta tn ie j pam ią tce  um ierającego; żało­
w ałem  ty lko, że to d a r  n ie  w ieczno trw ały  ja k  te , co 
odebrali ksiądz i Z aw ierucha, że kiedyś jej koniec przyj­
dzie, albo w ypadek m oże m nie pozbaw ić pam ią tk i, k tó rą  
ta k  w ysoko ceniłem .

N ieraz m i przyszło  oddalać się z Jass za  zlece­
niam i pp. Pułaskich. W tedy  oddaw ałem  Zezulę opiece
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Zaw ieruchy, k tóry  w  czasie mojej n ieobecności p ilnow ał 
jej ja k  oka w  głowie.

W e dw a miesig,ce jak o ś po śm ierci s ta ro sty  w ra ­
całem  do Jass, po dw utygodniow ej niebytności. Było to 
pierw szych dni m aja, czas prześliczny, ja  jak iś w eselszy, 
jakby^ w harm onii z tą  odm ładzającą  się na tu rą . Zbli­
żałem  się do m o n aste ru  gdzieśm y zaw sze kw aterow ali, 
i w  bram ie u jrzałem  Z a w ie ru c h ę ; s ta ł on z założonem i 
rękom a i pa trza ł n a  drogę, jakby  mego pow ro tu  w y­
glądał. D ojechaw szy pow itałem  go, i pytałem  zaraz  
o nowiny.

— W sio dobre, odrzekł, gościa m am y.
—  Kogo ? pytałem  zsiada jąc  z konia.
—  t*okażu go w am , m ówił, w ziął mego białonogę, za  

cugle i szedł naprzód, a  ja  za  nim.
W eszliśm y do s ta jn i; w  sam ym  jej środku n a  w i­

doku była k la tka  szeroka, żerdziam i obw iedziona, w  niej 
stała  Zezula, k tó ra  za rża ła  spostrzegłszy mnie, a  obok 
niej cudnie piękne źreb ie  w ilczate, ogon i g rzyw a czarna , 
kula w kulę Zezula, z tą  różnicą, że n a  szyi z lewej 
strony  m iało znam ię czerw one, w yraźnie  dłoń z p ięciu 
palcam i, w łaśnie w  m iejscu gdzie m atkę  jej do tknął pod 
U lanow em  sta ro s ta  zak rw aw io n ą  ręką...

Jakiego uczucia doznałem  n a  ten  w idok, w ypo­
wiedzieć tego panom  nie um iem . U radow any całow ałem  
klacz i jej m ałe ; pieściłem  go ja k  dziecię, p rzyzw ycza­
ja łem  do pójła i obroczku, karm iłem  chlebem  i cukrem , 
a  ono tak  się do m nie przyw iązało , że jak  piesek b ie­
gało w  ślad za  m ną.

N ie długo po tem  w eszliśm y znów  zbro jne n a  P o ­
dole i U krainę. W  przechodzie byłem n a  parę  dni w  fu-
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torze, darow anym  m i przez starostę . O sadziłem  w  nim 
krew niaka, z żona i dziatkam i, żeby gospodarow ał w  mo­
jej niebytności, i pożegnaw szy obie Zezule, m atkę i córkę, 
ruszyłem  w  św iat. W iadom o panom  że la t p raw ie  pięć 
trw a ła  konfederacya. Przez cały ten  czas byłem  nieod­
stępnym  p a n a  F ranciszka , a  po jego zgonie, p an a  Kazi­
m ierza  tow arzyszem , biłem  się w  górach sanockich,! 
i przy w zięciu K rakow a i w  oblężeniu Częstochow y, aż 
kiedy w szystkie nadzie je  skutecznego oporu znikły i kon-| 
federaci weszli do W ęgier, wdedy z bólem  se rca  poże­
gnałem  p a n a  K azim ierza i tow arzyszy.

Z pom ocą przyjació ł dom u Pułaskich , o trzym ałem ! 
p rzebaczenie od kró la , i w róciłem  do mojej zagrody. Po 
ty lu  la tach  włóczęgi, po tylu przygodach różnego rodzaju 
miło było spocząć pod w łasną  strzechą, tern bardziej, | 
żem  w szystko zas ta ł n iety lko zachow ane, ale  ulepszone; 
bo kiedy ja  biłem  się po świecie, poczciw y krew niak! 
pobudow ał to , czego brakow ało , ponasadzał tam , gdzie 
daw niej goło b y ło : słow em  w  m iejscu opuszczonego 
niegdyś kaw ałka  ziemi, zasta łem  po rządną szlachetczy- 
znę , inw en tarz  piękny, pasiekę liczną i s te rt kilka, 
a  naw et i sepecik spory  n a  przypadek  nieurodzaju | 
lub tanizny.

Już  było ciem no, kiedym  s ta n ą ł w  domu. Po  w i-| 
tan iach , uściśnieniach i p łaczu  kobiet i dzieci, k rew niak  
mój zdaw ał m i sp raw ę  z ulepszeń jakie porobił. S łu-| 
chałem  go jednem  uchem , i za raz  o Zezulę pytałem .

— Zdrow a, zdrow a, m ów ił uśm iechając się. ju tro  j ą |  
zobaczysz, a  ja  jakby  o kochance m yśląc o Zezuli, uda­
łem  się do spoczynku.
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Jakżem  niecierpliw ie czekał ra n a !  bo kom u się 
zdarzyło po la tach  trudów  i n iebezpieczeństw  w rócić 
do dom owej zagrody, ten  tylko pojm ie, co to  za  rozkosz 
te pierw sze chw ile spędzone w e w łasnym  dom ku, ta  
pew ność spokojnego, w iejskiego życia, zam iast ciągłej 
czujności i nocy bezsennych. Bo jeże li życia pełnego 
ruchu  i przygód żądny  um ysł młody, gdyby n ie  z in ­
nych pow odów , to  jak o  sp rzeczne przeciw staw ienie, 
i spokój dom ow y m a sw oje pow aby.

Zasnąłem  tedy, a  um ysł naw ykły  do gw aru  w o­
jennego i w e śnie p rzedstaw ia ł m i jak iś  n ap ad  nocny. 
Już przednie straże  strzela ły , ju ż  trą b y  zagrały  do koła, 
potem  zdało m i się słyszeć silny głos starosty , k tó ry  
w o ła ł; n a  koń! D ynowski, na  koń!... W tedy  zerw ałem  
się n a  posłaniu... pa trza łem  niespokojny w  ciem ności, 
nie m ogąc chw ilow o zdać sobie sp raw y  gdzie j a  je s te m ; 
ale m iasto  gw aru  cisza by ła  w  o k o ło ; tylko od strony  
sadu p rzeryw ał ją  w eso ły  śpiew  słow ika, co zaw odził 
nad  wodą.

—  A więc ja  nie w  obozie , pom yślałem , i to  m oja 
chata, dzięki tobie m ój pan ie i d o b ro czy ń co !... n iech 
więc i pierw sze m odły m oje będą za  c ie b ie !...

I przeżegnaw szy się gorąco m odliłem  się za  spo­
kój duszy starosty , a  potem  sw obodniejszy zasnąłem  
tw ardo.

Kiedym  się zbudził, słońce ju ż  było wysoko. R an - 
niejszy odem nie, w szedł za raz  mój k rew niak, w ypytał 
jakem  noc przepędził, nakarm ił, napoił, a  po tem  w y­
szliśm y n a  ganek.

Rozglądałem  się do koła, bo dużo rzeczy p rz y b y ło : 
n a  praw o szpichlerzyk, k tóregom  nie zn a ł; n a  lew o
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s ta jen k a  z tartego  d rz e w a ; s ta ry  lam usik  m iał now y 
daszek g o n to w y ; w ysoki p a rk an  o tarn iony , w  nim  b ram a 
pokry ta , i s tudn ia  n o w a i gołębnik m alow any. W szystko 
to  było schludne, s ta ran n ie  postaw ione. Nie ukryw ałem  
też  podziw u mego, i serdecznie uściskałem  poczciwego 
k re w n ia k a ; a  on chcąc od razu  pokazać wszystko co 
przysporzył, kazał w ypędzić inw en tarz  I szło poryku­
ją c e  siw e bydełko, potem  kud ła te  ow ieczki przeciągiem  
beczeniem  zw oływ ały  jag n ię ta  sw o je , m nóstw o w szel­
kiego rodza ju  drobiu  różnem i głosam i radow ało  się 
i biegło do wody. P rzypa tryw ałem  się tem u, i znow u 
dziękow ałem  serdecznie poczciwej gosposi.

— Ależ Z ezula! Zezula! zaw ołałem , odw raca jąc  się 
do jej m ęża.

— To już  na  w aletę, odrzekł, służę ci.
I fu rtką  prow adził m nie p rzez ogród, gdzie m łode 

szczepy zastąp iły  sp ruchn ia łe  s ta re  grusze i jab ło n ie ; 
z a  ogrodem  była łączka, żerdzianym  płotem  obrzucona, 
środkiem  jej p łynęła w oda, po bokach  zaś gęste k rzaki. 
K iedyśm y n a  niej stanęli, k to ś pa lną ł z b a ta , w  k rza ­
kach  rozległ się ten ten t i w ysunęła  z zarośli na jp rzód  
Zezula, m ężniejsza, pow ażniejsza, jak em  ją  od jechał; za  
n ią  cz tero le tn ia  jej córka, w ysm ukła, w esoła, w  kilku 
skokach  w yprzedziła m atkę, po tem  źrebiec dw ulatek, 
niesform ow any, n iezgrabny  jeszcze, ale bundiuczny z w y­
n iosłą  szyjką i z łebkiem  do góry, nareszcie m łode źre­
bię, z ogónkiem  ja k  k itka  k łósow ało  krocząc z góry, 
i podrzucając  to  przodem  to  z a d e m ; a  w szystko 
w ilczate ja k  Z e z u la , z czarnem i pręgam i ja k  o n a , 
a  z k rw aw ą  dłonią ja k  n a js ta rsz a  siostra.
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Nie posiadałem  się z radośc i n a  ten  w idok i po­
m yślałem  zaraz , że d a r sta rosty  n ie  zaginie ja k  nie 
giną rodziny, co się o d rad za ją  w  dzieciach.

— Cóż jeszcze dodam , m ów ił po p rzestanku  p an  
Dynowski, o to , że po Zezuli dochow ałem  się całego 
s ta d a ; klaczki zostaw iam  dla siebie, a  źrebce, z m ałym  
w yjątkiem , sprzedaję suto, i n ie jedno  dziś» w ielkie stado  
jak  S ław uckie, P rosku rów  i K urdyw anow skich pom ię- 
szało się ze k rw ią  Zezuli. Nie je d e n  syn jej uganiał za 
nieprzyjacielem , bo m iał odem nie konia  i M adaliński 
i książę Józef i W łodzim ierz Potocki...

T ak  tedy d ar s ta ro sty  p rzechow ał się do dziś dnia 
i jeszcze kiedyś za  tru m n ą  m oją pójdzie Zezula i od 
p row adzi m nie n a  w ieczny spoczynek.

Zam yślił się s ta ry  konfederat, a  m y chcąc p rze rw ać  
dum anie jego, w nosiliśm y zdrow ia rożne. W  ko ń cu  py­
tałem  go, czybym  i j a  nie mógł dostać  jednego po tom ka 
Zezuli ?

— Jak  w rócę do d o m u , doniosę p an u  o tern, odrzekł 
z uśm iechem , a  po tem  spojrzał w  okno.

— Już dnieje, m ówił, panom  trzeb a  w ypocząć, a  m nie 
w  drogę. I kazał p rzyprow adzić  konie.

S łońce w łaśnie w chodziło , kiedy już  Zezula s ta ła  
przed gankiem. O ba z panem  Jakóbem  przypatryw aliśm y 
się jej dziwnej odm ianie n a  szy i; po tem  dużym  kieli­
chem  piliśm y w szyscy strzem ienne, nie w yłączając kozaka, 
i żegnaliśm y pana  D ynow skiego z praw dziw ym  żalem . 
A on siedząc już  n a  kon iu , popatrzy ł n a  m nie z ro z ­
rzew nieniem  ;
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— Niech w as Bóg straeże i błogosław i! zaw ołał że­
gnając m nie, bo w y k rew  konfederatów , i ruszył w  całym   ̂
pędzie konia.

Po odjeździe jego częstośm y z panem  Jakóbem , 
rozm aw iali o nim. Z robił on śliczny obrazek, gdzief 
p rzedstaw iony  był Dynowski, ja k  po pow rocie z w o jn y ' 
ogląda Z ezu lę ,i je j potom stw o, a  p racę  tę p rzeznaczał] 
p an  Jakób  dla starego  konfederata.

W kró tce  zdarzy ła  mi się sposobność, p rzesłać m u; 
go, bo w  rok  jakoś, w róciw szy do dom u po długiej] 
niebytności, dow iedziałem  się, że p an  Dynowski p rze -j 
chodząc znow u ze sw oim  taborem , w stępow ał do mnie.] 
Zostaw ił on  źrebca w ilczatego, nacechow anego  ja k  c a ły ’ 
ród  ten , przy liście, w  k tó rym  prosił m nie, żebym  w nuka] 
Zezuli p rzy ją ł od niego w darze  i żeby m i służył ja k  n ie ­
gdyś Zezula staroście W areckiem u, i przypom niał przy tein , 
ob ie tn icę : że kiedyś opow iadania  jego św iatu  będą znane.

Niedługo potem  zadość się stało  p ierw szem u ży-j 
czeniu starego konfedera ta: bo n iespełna w  pó łto ra  roku ! 
p raw nuk  Zezuli, ja k  jego  przodkow ie, był na  polu bitw y, 
tylko że nie nosił sław nego w ojaka, jak im  był s ta ro s ta  
W arecki, a  dużo później w praw dzie  bo dopiero w e dwa-1 
dzieścia i k ilka la t dopełniam  drugiego życzenia, spisu­
ją c  opow iadanie jego.

T akiem i to  pow ieściam i przeszłości karm iła  się] 
m łodość m oja: nie dziw  więc, że w  dojrzałym  wieku, 
je j tylko pióro m oje pośw ięcam .




